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Mechanika samowładztwa 


I. 
Jak doszedł Siale do swego 


ogromu władzy? 

By odpowiedzieć na to pytanie, 
trzeba cofnąć się w przeszłość o lat 
kilka, ku czasom, gdy żył jeszcze 
twórca i założyciel bolszewizmu. 
U początku bowiem karjery obec- 
nego dyktatora Rosji tkwi kapital- 
ny błąd, jaki popełnił na schyłku 
życia Lenin, i jaki po jego śmierci 
utrwalili i pogłębili „towarzysze 
Kamieniew i Zinowjew. Wszyscy 
trzej pomylili się zasadniczo w oce- 
nie charakteru i lojalności Stalina. 

Ostatnią rzeczą, jaką przedsię- 
wziął Lenin, zanim choroba ubez- 
władniła jego myśl i wolę, było u- 


stalenie wewnętrznej organizacji 
Partji Komunistycznej. W myśl 
jeśo zasadniczej tezy, właściwe 


rządy kraju miały coraz bardziej, 
z biegiem czasu, przesuwać się od 
kongresu sowietów do takich na- 
czelnych ciał wykonawczych Partji, 
jak Komitet Centralny oraz Biuro 
Polityczne. To jest: miało stać się 
to, co się spełniło rzeczywiście i co 
widzimy w ustroju dzisiejszej Unji 
sowieckiej. 

Lenin przewidywał przytem, że 
sekretarz generalny Komitetu Cen- 
tralnego Partji Komunistycznej zaj- 
mować będzie wybitne stanowisko 
strategiczne, stanowisko tem waż- 
niejsze, że wpływy jego sumować 
się będą z wpływami wszystkich in- 
nych sekretarzy komitetowych, u- 
stawionych na szczeblach hierarchii 
partyjnej. 

Na stanowisku tem Lenin potrze- 
bował przeto posłusznego wyko- 
nawcy, któryby zlecenia, jakie o- 
trzyma, wypełniał. Żadne inne kwa- 
lifikacje — niezależność, eo 


1 


cja, kultura — nie były na tym po- 
sterunku wymagane. Gdy po kil- 
ku kandydatach odtraconych wy- 
płynęła kandydatura Stalina, Le- 
nin osądził, że nie potrzebuje szu- 
kać dłużej, i że ten nieuczony, 
twardy Gruzin doskonale odpowie 
zadaniom nowego urzędu. 


Dżugaszwili, jako sekretarz ge- 
neralny (,Gensek''), stał sie końco- 
wym punktem, przez który Lenin 
działał na Komitet Centralny Partji 
Komunistycznej, Tu, w Komitecie, 
od początku zgromadził on jed- 
nostki, wdrożone do karności i wy- 
ćwiczone w rutynie, niezawodne w 
dłoni Mistrza i nazywane przezeń 
z nieco rubaszną szczerością ,,gło- 
sującem bydłem“. 


To „bydło głosujące' czekało na 
rozkazy dyktatora i stale niezbędną 
zapewniało mu większość. Z łaski 
i przy boku Lenina „towarzysz“ 
Dżugaszwili stał się tego „bydła' 
dozorcą i poganiaczem. | 


Nierychło, spostrzegł się Lenin, 
gdy juz na łożu niemocy z nie- 
uchronną walczył śmiercią, jak 
ogromnem było nieporozumieniem 
jego ustosunkowanie się do Stalina. 
Złowrogiem trawiony przeczuciem, 
umierający dyktator resztą gasna- 
cej świadomości przestrzegał przed 
ludźmi, którzy będą się podawali 
za jego następców, wkońcu zaś ka- 
tegorycznie zażądał odwołania Sta- 
lina z sekretarjatu generalnego. 
„W przeciwnym razie — ostrzegał 
Lenin—jego przeklęte chamstwo i 
bezgraniczna, ambitna tępota nara- 
zi partję kiedyś na rozłamy i roz- 
bicie. Jeśli nie pozbedziemy sie go 
szybko i stanowczo, ciezko jeszcze 
partji naszej da się on we znaki". 

Ten głos dogorywajacy nie osiąg- 


nął już skutku i nawet nie był opu- 
blikowany. 

„Członkowie sekretarjatu — pi- 
sze Trocki — spiknęli się między 
sobą we wzajemnym interesie, W 
pewnej chwili Kujbiszew wpadł na 
pomysł, aby, z uwagi na coraz na- 
tarczywsze nalegania chorego Le- 
nina, który chciał artykuł swój uj- 
rzeć wydrukowany w prasie, 
sporządzić specjalny egzemplarz 
„Prawdy“ z owym artykułem: ja- 
koż jeden egzemplarz taki odbito, 
ale pozatem artykuł światła dzien- 
nego nie ujrzał". 

Nim Lenin oczy zamknął, już był 
przez następcę swego pokonany. 
Jak ongi duszono carów w pałaco- 
wych sypialniach, udając miłość 
wiernopoddańczą, tak teraz wy- 
brańcy nowej władzy  zdławili 
ostatni „testament“ Lenina. Ten 
zaś, który najgłębsze składał po- 
kłony, najniecierpliwiej czekał na 
puściznę władzy. 


II. 


Po śmierci Lenina, zwolniony z 


pod jego nadzoru, a od maja 1924 r. 
ołicjalnie na swym posterunku za- 
twierdzony przez Kongres Sowie- 
tów oraz przez jego Naczelny Cen- 
tralny Komitet Wykonawczy, Sta- 
lin róść zaczął z potęgi w potęgę. 
Zwykłe szczęście ludzkie i repu- 
tacja niezwykle ograniczonego u- 
mysłu niosły go w gore aż ku tym 
szczytom, na których mógł naresz- 
cie odsłonić swe właściwe baterje. 


Gdy się rozważa sposób, w jaki 
Stalin wysadził później z siodła 
obu swych współzawodników — 
Kamieniewa i Zinowjewa — trzeba 
złożyć na karb szczególnej ironji 
losu, że ich przyszły pogromca po- 
omacku natknął się na ster apara- 
tu, mający wynieść go ku jedyno- 
władztwu; że ślepy traf wsunął mu 
do rąk klucze potęgi wtedy właśnie, 
gdy on szczerze pracować chciał 
nad umocnieniem stanowiska swych 
obu współkolegów. 

Było to wiosną roku 1924, w 
pierwszych miesiącach po Śmierci 
Lenina. Autorytet pamięci zmarłe- 
go dyktatora był tak wielki i tak 
tendencyjnie wyolbrzymiony, że 
najambitniejszy z „diadochów , nie 
wyłączając Trockiego, nie mógł był 
kusić się o zagarniecie po nim dzie- 
dzictwa na swój osobisty rachunek. 
Kolektywna formuła tryumwiratu 
— niemal klasyczna formuła dzie- 
dziczenia władzy po zmarłych dyk- 
tatorach, — była jedyną formą do- 
stępną zarówno dla Kamieniewa, 
jak dla Zinowjewa. Każdy zaś z 
tych obu wolał, aby w tej spółce, 


jako trzeci, wziął udział Stalin, cie- 
szący się reputacją miernoty, niż 
zuchwały „demon“ — Trocki. 

I Kamieniew i Zinowjew zgodni 
byli w przeświadczeniu, że ciężar 
losów imperjum sowieckiego prze- 
dewszystkiem na ich dwu wspiera 
się głowach, i że wobec ich umysło- 
wej przewagi nieokrzesany prostak 
z Tytlisu jest i pozostanie pion- 
kiem, wykonywującym rozkazy, 

Zawarowawszy dla siebie naj- 
wyższe kazalnice na arenie poli- 
tycznej, obaj poświęcili wszystkie 
swe siły na walkę z opozycją. 
Z wiecu na wiec, z kongresu na kon- 
gres, pod sztandarem djalektyki 
Marxa i Lenina, kroczyli, jak wę- 
drowni artyści, upajający sie 
dźwiękiem własnego słowa i odgło- 
sem oklasków, będących przeważ- 
nie odbiciem ich własnego zapału. 
Stalin, pozbawiony daru wymowy, 
obcy djalektyce Marxa, bezradny 
wobec argumentów polemicznych, 
a przytem w gruncie rzeczy gar- 
dzący deklamacją wiecową, ani 
umiał, ani chciał uczestniczyć w ich 
brawurowych turniejach. 


Czuł się jednakże obowiązany do 
niesienia im pomocy, rozumiejąc, że 
z ich losem związany jest los jego 
własny, tem bardziej, że w owym 
właśnie okresie rozstrzygała się 
sprawa jego stabilizacji na stano- 
wisku sekretarza generalnego. 


Ostrożnie, bojaźliwie, jak nowi- 
cjusz, który zasiadł przy kierowni- 
cy samochodu, jął Stalin, naśladu- 
jąc dawne chwyty Lenina, naciskać 
dźwignie, zmieniać biegi i obracać 
sterem aparatu, który przypadkiem 
znalazł się w jego ręku. Tu zarzą- 
dził tranzlokację, tam udzielił 
awansu; temu podwoił pobory, tam- 
tego zawiesił w czynnościach lub 
zgoła pozbawił urzędu. Przesu- 
wając i mieszając żywioły w kadzi 
partyjnej, starał się wzmacniać 


obóz tryumwiratu i osłabiać opo- 
zycję. 

I maszyna... ruszyła. 

Stalin pochwycił sekret. Wygrał 


bitwę dla Kamieniewa i Zinowjewa. 
Ale sekret zachował dla siebie, Ka- 
mieniew i Zinowjew ani się domy- 
ślali, co zaszło na szachownicy par- 
tyjnej. Zwycięstwo w całej pełni 
przypisali sobie i swojej djalek- 
tyce. 

Gdyby im ktoś był powiedział 
wtenczas, że tryumł swój zawdzię- 
czali niepozornej, milczącej figurze 
sekretarza generalnego, uśmiech- 
nęliby się z politowaniem. 


II. 


Sekret, będący w posiadaniu Sta- 
lina, nie utracił siły swej po dzień - 
dzisiejszy. | 

Polega on na tem, że istotna wła- 
dza w Rosji leży całkowicie poza 
djalektyką idei politycznych. Dzię- 
ki pomyślanej przez Lenina kon- 
strukcji państwowej, władza ta 
tkwi niepodzielnie w mechanizmie 
partji komunistycznej. Ten to se- 
kret, w połączeniu ze znajomością 
uprzednio podpatrzonych metod, 
jakiemi Lenin „urabiał* Komitet 
Centralny, napełniając go „bydłem 
do głosowania", ten to sekret — 
podkreśla obserwator angielski, 
G. Erwarten — uczynił Stalina 
wszechwładcą Rosji. 

Dniem lub nocą, w głównej kwa- 
terze politycznej lub w mieszkaniu 
własnem, Stalin, godzinami chodząc 
tam i z powrotem, rozmyśla, waży 
i przetrawia swe decyzje. 

W skupieniu obmyślając naj- 
mniejszy szczegół, po sto i po ty- 
siąc razy zastanawia się nad każdą 
zmianą personalną. Wie, że dyk- 
tatura jego stoi na doborze w par- 
tyjnym składzie osobowym. Za 
wszelką cenę musi w ręku trzymać 
maszynerję partji. O wartość i 
kierunek idei politycznej nie spie- 
ra się z nikim. Ale wie, że zniwe- 
czyć musi każdego, ktoby stanął w 
progach Komitetu Centralnego i 
próbował sprawdzać mandaty de- 
legatow, z których on tworzy swoją 
przysiegla większość. 

Bo tylko przewaga w Komitecie 
prowadzi do władzy w Biurze Poli- © 
tycznem, a władza w Biurze daje 
panowanie nad Rosją. 

Ludzie, którymi posługuje się 
Stalin, są igraszka w jego ręku. 

Ich przywiązanie i wierność ku- 
puje on rozlegtemi beneficjami na- 
tury materjalnej, a umacnia stra- 
chem represyj, wobec których bled- 
nie sylweta Iwana Groźnego. Kto 
się raz oddał w jego służbę, ten nie 
ma już drogi odwrotu. Cień G. P, U. 
ścigać go będzie zarówno w tajgach 
Sybiru, jak na śwarnych bulwarach 
Paryża. 


IV. 


Jako sekretarz generalny Komi- 
tetu Centralneśo, Stalin puścił w 
ruch ,„,maszynę', zanim towarzysze 
jego spostrzegli, jakie to mieć mo- 
że następstwa. Gdy zapragnęli z 
rąk jego wyrwać ster aparatu, było 
już za późno. Rozstawiając posłusz- 
ne sobie figury na całym obszarze 
szachownicy partyjnej, Stalin za- 
pewnił sobie w każdym decydują- 
cym punkcie i w każdym momencie 
niezbędną większość. 


To dało mu możność przejścia 


z Komitetu Centralnego do gene- 
ralnego sekretarjatu ,,Politbiura”’, 
t. j. opanowania szczytowego po- 
sterunku władzy partyjnej. 

Dopóki zachowuje on pod swą 
kontrolą tę czysto formalną więk- 
szość, póty twierdzę swej dyktatu- 
ry w obozie komunistycznym uwa- 
żać może za niezdobytą. 


Oto dlaczego z konieczności je- 
dynem zajęciem Stalina jest nie- 
ustanne sprawdzanie każdego ogni- 
wa w tym łańcuchu, który go utrzy- 
muje przy władzy. Może on za- 
stanawiać się długo, nim poweźmie 
decyzję. Ale skoro decyzja jest po- 
wzięta, ełekt jej bywa natychmia- 
stowy. Niedarmo w lokalu „Polit- 
biura' i w pracowni Stalina cała 
ściana zastawiona jest aparatami do 
bezpośrednich telegraficznych i te- 
lefonicznych połączeń ze wszyst- 
kiemi ważniejszemi ośrodkami pro- 
wincjonalnemi. Sekretarz lokalne- 
go komitetu komunistycznego, daj- 
my na to, w Orenburgu dowiaduje 
się naśle, że jest zwolniony ze sta- 
nowiska. W tej samej chwili przy- 
bywa jego następca. Stalin zważył 
dane sytuacji i, polegając na intu- 
icji, dokonał zmiany, sam, bezpo- 
średnio, stojąc przy swej ścianie te- 
lefonow na Kremlu, Przeprowa- 
dziwszy zmianę, niezwłocznie prze- 
nosi swe wszechwidzące oko na ja- 
kiś inny punkt strategiczny, na któ- 
rym bieg maszyny utyka. Tym ra- 
zem może to być jakieś miasteczko 
na Ukrainie lub na Kaukazie. Z rę- 
ką na dźwigni, wprawiającej w ruch 
potężny aparat władzy, i ze słu- 
chawką telefoniczną, przekazującą 
rezkazy na odległość setek i tysię- 
cy kilometrów, samotny dyktator 
wędruje wzrokiem po niezliczonych 
cśniwach łańcucha, aż w pewnej 
chwili, za koleją obrotu, wróci znów 
na odcinek Orenburga. 


Do czego dąży, ostatecznie, ten 
żywy akumulator władzy i jaki 
z niej zamierza zrobić użytek, tego 
nikt nie wie. To jedno zda się być 
rzeczą pewną, że nie użyje wpływu 
swego na to, aby poprowadzić Ro- 
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sję ku rzeczywistej wolności demo- 
kratycznej. Wolność i demokracja 
mogłyby oprzeć się w Rosji tylko 
na samodzielnych gospodarstwach 
włościańskich. Aby zaś podać rę- 
kę włościanom, musiałby Stalin 
opuścić komunistów oraz ich kano- 
ny. Rozległa i z wielkim nakładem 
przemocy podjęta próba kolektywi- 
zacji gospodarstw rolnych — pró- 
ba częściowo tylko i na czas pewien 
wstrzymana — świadczy o kierun- 
ku wręcz przeciwnym. Jeśli Sta- 
lin może na wiele rzeczy oczu przy- 
mykać, to przecież pod karą kata- 
strofy, ani na chwilę zapomnieć mu 
nie wolno o tem, że dyktatura jego 
zależy od panowania nad maszy- 
nerją Partji Komunistycznej, wy- 
nalezioną i ustawioną przez Lenina, 
Aby zaś panować nad Partją, musi 
podzielać jej dogmaty. 

Ale tu, w tym momencie, jedno- 
stronna i prostolinijna umysłowość 
Stalina sprawia, że umacniając swe 
stanowisko wewnątrz Partji, jedno- 
cześnie podkopuje on wpływy ko- 
munizmu w państwie. 

Zapatrzony w swoje  świato- 
władcze ambicje, zapomina, że ko- 
munizm w Rosji zajmuje wciąż je- 
szcze stanowisko podobne do sta- 
nowisk siły najezdniczej, która oko- 
pała się w kraju zdobytym: kon- 
trast ten w czasach ostatnich raczej 
wzmaga się, niż słabnie. W podsta- 
wowych, najgłębszych założeniach 
Lenina tkwiło przeświadczenie, że 
powolne, stopniowe wrastanie Par- 
tji Komunistycznej w ludowy rdzeń 
rosyjski stanowić musi conditio si- 
ne qua non ostateczneśo, realnego 
zwycięstwa komunizmu w Rosji. 
Do zagajenia tej polityki nastręczał 
się, być może, niejeden moment: 


ale wszystkie momenty te przeszły, 
pominięte przez Stalina, zaufanego 
w swym aparacie partyjnym. 


Dotychczas aparat ten odpowia- 


dat na każde jego naciśnięcie pal- 


ca. Ale, aby grać na tym aparacie, 
potrzebuje Stalin ciągłej asekuracji 
w sile fizycznej i terorze, O jakiej- 
kolwiek wspólności uczuć między 
Kremlem a jego organami niema 
mowy dziś tak samo, jak nie było 
mowy pięć lub dziesięć lat temu. 
Dość powiedzieć, że wyżsi komen- 
danci, wysyłani przez Stalina na 
prowincję, muszą jako zakładni- 
ków zostawiać własne rodziny w 
sferze zasięgu władz centralnych 
pod skrzydłem G. P. U. W każdym 
dzisiejszym powierniku Stalin wi- 
dzi jutrzejszego zdrajcę i zgóry je- 
go zdradę przygwazdza. Ten sto- 
sunek do ludzi zapobiega, być mo- 
że, rozczarowaniom, ale nie chroni 
od katastrof, 


Partja komunistyczna i jej sam 
sobie ośrodkiem będący dyktator są 
w chwili obecnej nie mniej, a może 
i więcej wystawieni na hazardy lo- 
su, niż kiedykolwiek przedtem, od 
śmierci Lenina. 


I więcej, niż kiedykolwiek, uwy- 
datnia się w chwili obecnej różnica, 
jaka założyciela bolszewizmu dzie- 
liła od jego następcy. Lenin miał 
w sobie coś z rosyjskiego Torque- 
mady, ale i coś z Richelieu' go. W 
osobie Stalina zapanował nad Ro- 
sją wyjątkowy egzemplarz dykta- 
tora, którego pochłania i niesie sam 
instrument władzy, i którego, aby 
scharakteryzować, wypadałoby na- 
zwać „mechanikiem despotyzmu’. 


W. Rzymowski 


Korespondencja własna. 


Niezwykła jednolitość architektoniczna 
jest najwybitniejszą cechą zewnętrzną 
Sztokholmskiej wystawy Idealnego Do- 
mostwa (Ideal Home Exhibition). Jej 
architekt, p. K. Apslund dociągnął do o- 
statecznej granicy zasadę, że... tabakiera 
jest dla nosa, To znaczy, nie postawił ani 
jednego pawilonu, wywołującego pozory, 
jakśdyby chciał lub mógł być czemś in- 
nem, aniżeli właśnie olbrzymiem oknem 
pokazowem do umieszczenia jak najkorzy- 
stniejszego przedmiotów, na które jest 
przeznaczony. 


Do ujmującego wrażenia wystawy nie- 
wątpliwie przyczyniają się: urok krajobra- 
zu i nastroje atmosferyczne, nierozłącznie 
z samym krajem i miastem związane. 
Kształtem swym pawilony niewiele od- 
biegają od kształtu skrzyni czy pudła. 
Wieko — przepraszam: dach jest u nie- 
których spadzisty, albo ponad bok przed- 
ni skrzyni wystaje, albo krawędź do góry 
zadarta, albo bardziej poszerzona opiera 
się na lekkich słupkach. Przednia ściana 
każdej skrzyni jest prawie że nieprzerwa- 
nym szeregiem szyb ogromnych, jedna od 
drugiej oddzielonych tylko najcieńszą 
smugą ramy, Szklane ściany w licznych 
pawilonach piętrzą się jedna nad drugą, 
w głównym budynku restauracyjnym w 
czterech kondygnacjach, z szeroko przed 
niemi występującemi tarasami. O ile nie 
są ze szkła, ściany pokryte są jasnemi, 
pastelowemi farbami, delikatną kremową, 
czerwonawą, żółtą, błękitną, 
więc odcieniami tej okry z Falun, która 
od lat tysiąca używana jest, w nasyceniu, 
do malowania drewnianych domów 
szwedzkich. Przez wielkie szyby pawilo- 
nów widać od zewnątrz stropy i część 
górną ścian wewnętrznych, utrzymane w 
podobnych jasnych kolorach, często w 
szerokich pasach, w których biel rozdzie- 
la tony jaskrawsze. Pod bladem niebem 
Sztokholmu a olśniewającem i prażącem 
słońcem tamtejszego lata te wszystkie ko- 


przeważnie 


lory budowli przezroczystych, powiewa- 
jących zewsząd flag i chorągwi, zatoki, 


której wody mienią się od chmur, słońca 
i ruchu fal, zieleni lasów i tu i ówdzie 
wyzierających nagich skał zlewają się w 
całość niezwykle powabną. Sztokholm 
ma w czerwcu dnie przeszło 18-godzinne, 
a zanim dzień przejdzie w długi zmierzch 
przed „białą nocą“, zanim zabłysną pro- 
ste, a jednak wyrałinowane światła, wy- 
stawa ma bodaj najpiękniejsze swe go- 
dziny, 

Lecz oko widza nie gardzi bynajmniej 
sztucznemi efektami świetlnemi. Na cien- 
kich, mlecznych slupach, pod delikatnym 
mlecznym architrawem jarzy się główne 
wejście, niby jakiś cichym ogniem na- 
kreślony szkic Propilejów; w głębi płonie 
ku niebu maszt reklamowy z różnobarwne- 
mi napisami i, u samego szczytu, dwoma, 
w ostry kąt skrzyżowanemi skrzydłami 
mewy czy też samolotu, godłem wysta- 
wy. Wzdłuż głównej ulicy, z restauracyj 
i kawiarni leją się strugi tego samego 


DR. BÓR JE H. BRILIOTH, DYREKTOR 
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opalizującego światła. Długa świetlna li- 
nja mostu pontonowego, przerzuconego na 
drugi brzeg zatoki, prowadzi wzrok do 
czerwono i biało świecącego konturu innej 
kolumnowej fasady — to akwarjum, je- 
dna z ubocznych atrakcyj wystawy. Na 
lewo od mostu, na głównym terenie wysta- 
wowym znów światła w licznych kolorach 
rysują jakieś kształty fantastyczne — to 
„wesołe miasteczko", nieodzowna, zdaje 
się, już część wszelkiej wystawowej im- 
prezy. Światła bijące od akwarjum po- 
ciągają oko ku górze, ku cichym, ciemno 


zielonym zboczom, wyżej i wyżej, aż się 
. zatrzyma na długich niby płomieniach, co 


zdają się buchać z blanków na szczycie 
ciemnej, czworobocznej baszty, To wie- 
ża na najwyższym pagórku Skansen, 
słynnego muzeum pod golem niebem, na 
wspaniałej wyspie zwierzyńcowej Djur- 
gorden, która kilkanaście lat temu zda- 
wała się nieuchronnie skazana na rozpo- 
starcie się tam nowej podmiejskiej dziel- 
nicy pałacyków luksusowych i ich ogro- 
dów. Nic chyba nie charakteryzuje tak 
dobitnie wysokiej kultury tego narodu 
jak fakt, że opinja publiczna nakłoniła 
zarząd domen królewskich, do których 
wyspa należy od wieków, do przyjęcia 
zobowiązania, że grunta tamtejsze nie bę- 
dą wydzierżawiane pod dalsze budowle 
prywatne. 


Za pawilonami przemysłów i rzemiosł, 
daleko na lewo od mostu i dalej aż do 
„wesołego miasteczka” rozciąga się drugi 
dział wystawy, w którym przez dzień ca- 
ły aż do późnego wieczora rojno od zwie- 
dzających każdy zakątek. To budowle do- 
mów i domków spółdzielczych. Wielkie 
spółdzielnie mieszkaniowe wzniosły tu kil- 
ka pawilonów, których wnętrze wiernie 
powtarza różne typy mieszkań przez nie 
budowanych, od lokalu, składającego się 
z jednego pokoju i kuchenki, aż do loka- 
lu, powierzchnią swą użytkową odpowia- 
dającego zwykłemu,  pięciopokojowemu 
mieszkaniu. Kilku architektów, laureatów 
osobnego konkursu, pobudowało modele 
mniejszych i większych will i domków 
jednorodzinnych, Mieszkania i domki są 


Wystawa w StocKholmie 
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Pokój stołowy Współczesny 
w domu nowo- salon 
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Międzynarodowa grupa 
dziennikarzy. Od lewej 
do prawej: Niemiec, An- 
glik, Japończyk, 

dwaj Polacy, 

= Japończyk, 
Austryjak 


Najbardziej nowo- s 
czesna architektura zt ee z 


Widok Wystawy 
z lotu ptaka 


zupełnie wykończone i umeblowane, goto- 
we do oddania kluczy przyszłym lokato- 
rom-właścicielom. Tu przybyszowi z Pol- 
ski najwięcej nasuwa się porównań, Ude- 
rza $o przedewszystkiem, że wszystkie 
izby są przeciętnie o jakie 10 centyme- 
trów wyższe „w świetle“ aniżeli np. w 
Warszawie, wszystkie okna w izbach 
mieszkalnych o wiele większe w rozmia- 
rach, tak samo też balkony przed oknami. 
Izby w wielkich domach spółdzielczych o 
wiele przestronniejsze od naszych, nato- 
miast w rozmiarach kuchenek i innych 
ubikacyj oszczędność powierzchni dalej 
posunięta, ale też pomysłowość w rozpla- 
nowaniu urządzeń przeróżnych, zapewnia- 
jących wygodę i zmniejszenie pracy w go- 
spodarstwie domowem, zdumiewająca. W 
kuchence (kitchenette), której szerokość 
nie siega dwuch metrów, gospodyni ma 
wszystko pod ręką, a jednak jakoś może 
poruszać się swobodnie, Wszystkie ogni- 
ska kuchenne, rozumie się, gazowe; wo- 
da gorąca dopływa z centrali do wszyst- 
kich lokatorów, naturalnie, 
centralne; wspólne pralnie i suszarnie 
mają urządzenia tylko elektryczne. 


ogrzewanie, 


To samo powtarza się w domkach i wil- 
lach spółdzielczych, Z domków najmniej- 
sze obliczone są na rodzinę, złożoną z 
trzech osób, mającą 3000 koron szwedz- 
kich (około 7000 zł.) rocznego dochodu, 
największe na rodzinę z 5 do 7 osób, z 
dochodem 15.000 koron. Koszt mieszkań 
i domków nie wydaje się wygórowanym, 
jak na stosunki szwedzkie, lecz przelicze- 
nie na walutę polską wykazuje, że mimo 
wysokich płac w przemyśle budowlanym 
szwedzkim, metr sześcienny budowy ni- 
żej tam wypada, aniżeli w Polsce, a jed- 
nak na nasze stosunki życiowe lokale te 
byłyby jeszcze za drogie. Bardzo rozpow- 
szechnionym, szczególnie nad uroczemi 
brzegami skier Sztokholmskich, jest typ 
drewnianej willi letniej dla rodziny z 4 
do 6 osób; taka willa, z nowoczesnemi 
urządzeniami gospodarczemi, której budo- 
wa wymaga dwuch miesięcy, wypada na 
około 45,000 zł. To w Polsce dostępne 
jest tylko bardzo nielicznym, w Szwecji 
dzisiejszej, której stopa życiowa dorówny- 
wuje amerykańskiej, podobne własne let- 
nie mieszkanie poza miastem w stanie 
średnim wcale nie należy do rzadkości. 


Koszt umeblowania takiej willi jest na- 
turalnie rzeczą zupełnie indywidualną. O 
ile umeblowanie w mieszkaniach spół- 
dzielczych na wystawie Sztokholmskiej 
składa się z samych wyrobów serjowych, 
z drzewa miękkiego lakierowanego, albo 
z metalu, jest piękne i nawet dla polskiej 
kieszeni niedrogie, o tyle przeważna część 
mebli po domkach i willach wydają się 
niedościgłemi dla naszego stanu śred- 
niego, nawet dla tych, w nim u nas nie- 
licznych, których zarobki roczne wyraża- 
ją się pięcioma cyframi nie już w koro- 
nach szwedzkich, ale w skromnych zło- 
tych, Meble te, zachwycające prostotą ry- 
sunku i proporcjami, starannością wykoń- 


czenia, są najlepszem potwierdzeniem za- 
sady, że przedmiot codzienneśo użytku, 
wyrabiany dziesiątkami i setkami tuzi- 
nów, jednak może i powinien zadowalać 
wymagania estetyczne, Przejęcie się 
wszystkich przemysłów i rekodziet 
szwedzkich tą zasadą uwydatnia się na 
każdym kroku w pawilonach Sztokholm- 
skiej wystawy. Niema tam ani jednego 
przedmiotu, pretensjonalnie banalnego, ja- 
kiemi ludzie ostatniej ćwierci zeszłego 
wieku szpecili swe mieszkania, niema też 
tej wyszukanej i wymęczonej „secesji“, 
co była powszechnym koszmarem w po- 
czątkach dwudziestego. Są natomiast w 
wielkiej liczbie wyroby ze szkła, z meta- 
lów różnych, szczególnie ze srebra, cyny 
i żelaza, stojące na wysokim poziomie ar- 
tyzmu i najzupełniej zasługujące na to, 
że zakupiono je do zbiorów muzealnych. 


Są to, rozumie się, nie tuzinowe wyroby, 


nawet w zasobnej Szwecji znajdujące tyl- 
ko poszczególnych nabywców prywatnych, 

Wysoki poziom kultury mieszkaniowej 
w Szwecji, ale także środki, jakiemi roz- 
porządza tam szersza warstwa publiczno- 
ści, mogąca sobie pozwolić na pielegno- 
wanie tej kultury, goście z Polski najle- 


piej chyba mogli stwierdzić w dziale ki- 
limkarskim. Kilimy i pasiaki, zarówno na- 
śladujące stare wzory ludowe szwedzkie, 
jak i projektowane przez nowoczesnych 
artystów, oryginalne, świeże w kolorze 
i rysunku, zasługują na podziw i pokup, z 
jakiemi się spotykają. Ale są wielokrotnie 
droższe od naszych polskich, o których 
bez żadnego samochwalstwa wolno jednak 
powiedzieć, że ani artyzmem, ani jakością 
materjalną w niczem szwedzkim nie ustę- 
pują. Lecz kiedy u nas przemysł ten, na- 
którego wręcz światowej przyszłości 
Szwedzi dawno się już poznali, walczyć 
musi z brakami organizacji, nie mówiąc 
już o braku kapitałów obrotowych, Szwe- 
cja jest dziś na drodze do zrobienia z je- 
óo wyrobów jeszcze jednej z tych wielu 
eksportowych specjalności, podtrzymują- 
cych jej własny dobrobyt. Na wystawie 
Sztokholmskiej znalazłaby się dla Polski 
niejedńa podobna lekcja, jakby nam na- 
leżało łączyć artyzm w przemysłach i rze- 
miosłach z niemniej cenną sztuką należy- 
tego wyzyskania ich na wielkich rynkach 
światowych. 


Sztokholm. M. Goryński 


NA WIDNOKRĘGU 


Zazwyczaj w życiu objaw dobrej 
woli wywołuje zadowolenie tego 
komu został okazany, usposabia go 
optymistycznie i skłania do 
wdzięczności. Tak bywa zazwyczaj, 
za wyjątkiem ...Niemiec. Wezes- 
niejsze uwolnienie Nadrenji za- 


miast stać się przyczyną wzmoże- 
nia prądów pojednania, zbliżenia, 
„pacyfikacji moralnej“ o której ty- 
le mówił p. Briand na ubiegłym 
Zgromadzeniu Lisi Narodów—mia- 
łe wprost odmienny skutek. Stało 


NOWY ATTACHE WOJSKOWY 
ŁOTEWSKI 


NOWY ATTACHE WOJSKOWY PRZY POSEL- 
STWIE ŁOTEWSKIEM W WARSZAWIE, PŁK: 
ALEKSANDER WINTER 


się ono poprostu kijem wetkniętym 
w mrowisko. Od krańca do krańca 
Niemiec przebiegło nie uczucie ra- 
dości z powodu uwolnienia okupo- 
wanych terytorjów, nie uczucie za- 
dowolenia, że stało się to o nieć lat 
wcześniej, nie chęci wykazania 
zrozumienia dla tego gestu pojed- 
nawczego — nie, bynajmniej, nic z 
tych uczuć dodatnich, lecz tylko 
huragan wściekłości, żądza rewan- 
żów jak żagiew przelatuje nad ca- 
łą cesarską Rzeszą, 


Rewanże graniczne, rewanże re- 
wizjonistyczne, Saara, kolonje, Po- 
morze, rozbrojenie całego świata— 
oto hasła, wykrzyki, oto prawdzi- 
we uczucia tych, którzy zrozumieli, 
iż warta gwarancyjna z nad Renu 
odchodzi, a w życie wchodzą coraz 
bezapelacyjniej papierowe doku- 
menty dyplomatyczne. A nad temi 
opinja niemiecka zarówno z prawa 
jak i z lewa umie przechodzić do 
porządku dziennego, zaprawiona w 
rozdzieraniu ich. 

Gdybyż opinja i rządy świata ca- 
tego umiały obserwować i wypro- 
wadzać logiczne wnioski! 


Gdybyż z masakrów autonomi- 
stów nadreńskich umiano sobie 
uzmysłowić i zapamiętać, że roz- 
darcie umowy francusko - niemiec- 
kiej, gwarantującej autonomistom 
bezpieczeństwo po wyjściu wojsk 
aljanckich, to jeszcze jeden nowy 


NA DWORACH RUMUNJI I NORWECGJI 


Nada SNY da 


J.K. MOŚĆ HELENA, MATKA NASTĘPCY TRONU MICHAŁA, KAROLA, 
(PORTRET F. LASZLO)» 


g 
a 
6 
f 
5 
y 


A 


NY 


r 


WWE» 


4, 
4 


ace 


NASTĘPCA TRONU NORWEGJI KS. OLAF I JEGO MAŁŻONKA Z NO- 


WONARODZONĄ CÓRKĄ KSIĘŻNICZKĄ RAGNHILDĄ-ALEKSANDRĄ 


29999099999929999299299990990290990909020990999009909099090909090999009909009009009090909009000000000090 00000909090090900090909090009090900000909009009000900 


dowód, iż zawsze, gdy tylko czuć 
będą fizyczną bezkarność, drzeć 
będą Niemcy „kawałki papieru“. 
W obliczu dziejów ludzkości, fi- 
lozof polityczny, siedzący bezpiecz- 
nie za odległym piecem, zabicie 
kilku osób, poranienie kilkudzie- 
sięciu, zdemolowanie mieszkań i 
sklepów może uważać za drobiazg. 
Ale jeśli ten filozof z kartelu, z za 
La Manche, z za Atlantyku lub ja- 
kiegos ultraneutralnego terytorjum 
przypomni sobie ów podarty belgij. 
ski kawałek papieru — który za- 
mienił się w osnute dymem i krwią 
rany narodu belgijskiego — jeśli 
porówna, że pierwszy raz, kiedy 
miały dać dowód swej lojalności 
wobec gwarancji podpisanych — 
Nowe Niemcy—te, o których rady- 
kałowie i socjaliści całego świata 
śłoszą, iż są takie inne, takie pacy- 


fistyczne, takie odrodzone, że te.. 


Nowe Niemcy, ta pacyfistyczna Re- 
publika przy pierwszej okazji w tak `- 
drobnej sprawie, jak obronienie kil- 
kudziesięciu rodzin niemieckich 
nie dotrzymała swego 
międzynarodoweśo 


ZO- Š 


bowiazania, to dla logicznie 
rozumujacych polityków wnioski 
są jasne. a 


Albo jest to już stałą właściwo- 
ścią niemiecką niedotrzymywanie 
zobowiązań międzynarodowych 
a znaczy to, iż oprócz dokumentów 
dyplomatycznych, trzeba mieć je- 
szcze inne gwarancje. Albo ta niby 
nowa część niemiecka jest tak sła- 
ba ideowo i realnie, że zawsze re- 
wanżyści hurra szowiniści, dawni 
śnębiciele mniejszości w Niemczech 
będą siłą decydującą, więc niema 
się co łudzić, niema poco zwodzić 


„się dobrowolnie, trzeba powiedzieć 


sobie Nowe Niemcy w Rzeszy jako 
siła moralna nie liczą się. Tembar- 
dziej to możemy powiedzieć my, 
kiedy widzimy jak i te nowe Niem- 
cy solidarnie z najstarszymi jun- 
krami chcą „rewidować nasze gra- 
nice. 


Socjalista Breitscheid również 
„wydłąba ręce ku Pomorzu, aby za- 
śarnąć polską ludność z powrotem 
pod dobrodziejski wpływ niemiec- 
kiej kultury. „Rewizjonizm nie- 


miecki pod płaszczem patrjotyzmu 
chce odzyswać dawną potęgę Nie- 
miec militarnych, cesarskich — tej 
idei siużą również dobrze prawi- 
cowcy, demokraci jak i socjaliści 
niemieccy — inaczej nieco motywu- 
ją ale zmierzają do jednego, chcą 
Polaków osiadłych na polskiej po- 
morskiej ziemi uszczęśliwić — ... 
obywatelstwem niemieckiem. 


Takie są Nowe Niemcy wobec 
Polski, 


A my? Czyż zagadnienie obrony 
świętych praw pomorskiego ludu 


nie jest ważniejsze od ataków na 


takiego czy innego wojewodę, czy 
dvrektora banku, czyż najważniej- 
szym nakazem wszystkich partji nie 
jest myśl o całości państwa i o soli- 
darności akcji! Czy najważniejsze 
zadanie Polaka dziś w takiej chwi- 
li to osłabianie autorytetów pań- 
stwowych! Czyż nie jest bardziej 
wskazanem myślenie o granicach 
państwa, niż o bezśranicznej swo- 
bodzie krytyki? 


ŻA 


Przysięga oficerów ru- 
muńskich nowemu kró- 
lowi Karolowi II ~ 


Fot. „Wide World Photcs" 
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Pas 3 


Otwarcie Międzynarodowej Wystawy Tu- 
rystycznej w Poznaniu. Min. Kuhn w towa- 
rzystwie przedstawicieli państw, biorących 
udział w wystawie oraz zarządu wystawy, 


zwiedza tereny wystawowe 
Fot. Photo-Plat 


Tysiąclecie parlamentu Islandskiego: 


Król dunskl Christjan, na uroczysto- 
ściach w ReyHiawiku 


Fot. Londyński 


P. Anita Co- 
lom'b'o zo- 
stała dyrek- 
torką słyn- 
nej opery 
„La S Kala“ 
w Medjola- 
[mie 


Katastrofa w kopalniach Nowa Ruda (Górny Szląsk, niemiecki): Gazy zabiły 160 górników Fot. „Wide World Photos* 
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Oczerety. Nieskończona dżungla ocze- 


retów. Z jednej strony i z drugiej stro- 
ny trzciny, Gęste. Poplatane. Prze- 
pastne. A Srodkiem wije sie szary stru- 


mien Prypeci. Wije i plącze, jak niepo- 
- prawny kretacz. Nad nim, gdzieś wyso- 
ko wisi czerwcowe słońce. Gorące, Pa- 
trzy z wysokości bladoniebieskiego błę- 
kitu i śmieje się do rozpuku z krętactw 
dziwacznej rzeki. 

Wzdłuż zielonej ściany trzcin płynie 
łódka, 

Na Polesiu zwą ją — duszehubką! 

Lecz — płynący w niej Kiryło Sudak 
zbyt jest mądry, zbyt z nurtem i falą rze- 
ki obeznany, żeby mogło mu grozić nie- 
bezpieczeństwo. Siedzi z tyłu i leniwie 
pociąga małem, krótkiem wiosłem. Pra- 
wie niewidocznie. Na dnie łupiny, śliz- 


gajacej się bezszelestnie, leży strzelba. 
Stara. Poprostu taki sobie grat. Kolba 
do lufy przywiązana sznurkiem. Lufa? 


Tylko kresowy, leśny człowiek potrafi 
zrobić ja ze starego karabinu i trafiać 
do cietrzewi i głuszców. Gdy zaś potrze- 
ba do kaczorów... 

Wiosłuje Kiryło i pyka z fajeczki, na- 
bitej smrodliwą machorką, Niby nie pa- 
trzy, a widzi, Niby leniwie drzemie i la- 
da chwila usnie. A — widzi wszystko! 


Z prawej strony porwał się ptak. Prze- 
rażony, krzywym lotem wzbił się nad oło- 
wianą toń i — nie opadł sam... Z wyso- 
kości powietrza ściągnął go strzał Kiryły. 
Dopiero po setnym ułamku sekundy buch- 
nat — huk. I zgasł, Jeszcze jedno barw- 
nie upierzone ciało kaczora legło na wo- 
dzie, tuż u czuba łodzi, 


Nawet nie spojrzał na nie. Nie obej- 
rzał Stopa owinięta w łapeć podsunął 
ptaka do wielu innych. A na wszystkie 
cisnął strzelbę, 

— Dosyć! - 

Mocniej zagarnął wiosłem. 

— Płyń, płyń małeńka do domu! 

Skrecil. Z rozpędu wbił się w zwartą 
ścianę sitowia i przez parę minut płynął 


wśród gęstwiny. Potem wdarł 
się na inny szlak wodny i znowu 
sunął czystym nurtem. 

Naraz Sudak roześmiał się. 
Głośno. Szeroko. 

— Szczastływa żyźń na Po- 


lisju! 
Myślał. 
O — samowarze... 


W samotnej chatynie, nad 
brzegiem rzeki i nad brzegiem 
puszczy, stoi to blyszczace cudo. 
Na honorowem miejscu, Tuz pod 
ikonami. Na stoliczku. Uścieła 
go kawałek zgrzebnego płótna. 
Pięknie wyszywany. Zdobiła go 
jakaś dziewka, z pobliskiej wsi, 
za odwar miłosny dla lubowni- 
ka, który jej nie chciał. Widocznie wy- 
war z ziół pomógł... 

Kiryło płynie i bawi się myślami o sa- 
mowarze. A myśli przerzuca, kołysze, 
pieści, jak dziecko, które przez palce prze- 
sypuje strugę złotego piasku... 

— Ach ty samowarczyk mój, milutki! 

Samowar? 

Były czasy, że go nie posiadał, W ci- 
chości ducha jeno wzdychał, gdy panowie 
po polowaniu wyciągali samowar z łodzi i 
długi komin napełniali drzewnym węglem. 
Tak ostro pachniał dym. Tak pięknie 
żarzyło się w nim, gdy przepaliły się wę- 
gle. A szum? A bulgotanie gotującej sie 
wody? 

Czasami dostawał — kubek gorącego 
„czaju”. Z kawałkiem cukru. Pił wten- 
czas długo. O chłodnych i mglistych wie- 
czorach, to był nektar! 

Pił i marzył: 

— Żeby kiedyś mieć taką sztuczkę na 
własność! 

Okazja zdarzyła się prędzej niźli przy- 
puszczał. Po puszczach powiało — woj- 
ną. Przed nią uciekali ludzie, Panowie 
także. I ci, którzy ze dworu z Kiryłą 
jeździli na Prypeć, na polowania. Ucho- 
dząc, zjawili się w jego leśnym szałasie: 

— Sudak — nie jedziesz? 

Potrząsnął kołtuniastą głową: 

— Tutki rodiłsia — tutaj umierać bę- 
dę! Śmierć dla mnie na obczyźnie nie- 
ciekawa... 

Nie dziwili się, 
stanie, 

— Kiryto! Tyś uczciwy. My wiemy. 
Oto srebro i różne rzeczy. Trzeba prze- 
chować. Aż do końca wojny. Bezpiecz- 
nie, A kiedy wrócimy, dostaniesz nagro- 
dę. Co będziesz chciał! 

Pilnował, I dopilnował. 

Panowie wrócili.. Nawet zapomnieli o 
skarbie zakopanym u Kiryły. Sam musiał 


Pewni byli, że zo- 


przypomnieć: 

— Srebro jest i — samowar także... 
Przechowane porządnie. Ani razu nie ru- 
szałem... 

— Czego? 


Rys. J. Gądek 


— Samowaru — panoczku! 

Wzruszyli się do cna. Bo za całą na- 
środę żądał... 

— Panoczku, ten samowarczyk? Mo- 
że on wam niepotrzebny? A mnie na sta- 
re lata — wygodnie byłoby bardzo... 

W nagrodę za uczciwość wystawili mu 
chatę, Porządną. Gajowym zrobili w 
podmokłym lesie. Kiryło cieszył się tyl- 
ko z samowaru. Nastawiał go codziennie. 
I pił własny „czaj”.. Z własnego samo- 
wara.. Chodził kolo tego sprzętu, jak 
matka. Czyścił. Chuchał. I chwalił się 
wokoło: 

— A samowarczyk to mój! 
dziony... 

Teraz wiosłem, jak sterem zakręcił i 
pod wyższy brześ przybił. Łódkę do pa- 
la umocował. Ubite ptactwo zgarnął 
wraz z strzelbą. Ciężkim krokiem ruszył 
kn izbie. 

Roześmiał się znowu: 

— [sz ty taki a owaki, jużeś do samo- 
warczyka zatęsknił! 

Dzicz rzucił w sionce i wtarśnął do 


Niekra- 


„środka wybielonej izby. 


— Samowarczyk...?! 

Struchlał. Nie było go na miejscu. 
Zczezł! Bez śladu. Jeno wzorzyście haf- 
towana serwetka, skarżyć zdawała się ża- 
łośnie: 

— Ukradli! 

Kto ukradł? Długo ciężką myśl ważył 
i wreszcie wiedział niezbicie, Napewno! 
Nikt inny, tylko — on... 

— Złodij przeklęty! 

Przez cały dzień włóczył się Kirył ko- 
ło chaty, jak senna mucha. Chodził i nic 
nie mówił, Nawet do samego siebie, A 
kiedy mrok począł spływać na las, na wo- 
de i chatynę, nad brzegiem rozsiadłą, Su- 
dak ożywił się. Coś przygotowywał. Coś 
szykował pracowicie. Jakby naboje ubi- 
jał z grubo ciętego śrutu. Strzelbę opa- 
trywał i do oka przymierzał. 

Wreszcie? 

Poszedł w puszczę... 


Brnat. Przez bagna i krzaki przedzie- 
rał się í ciągle szedł naprzód. Kiedy sta- 
nął.. Przed nim był szałas. Trofima! 
Wroga największego, który mu łaski pań- 
skiej zazdrościł. 

Kiryło ramiona skulił i cichaczem pod- 
sunął się pod siedzibę. Zajrzał. Tam — 
syczał samowar i wróg jego pił kradzio- 


ny „czaj'”.. Krew napłynęła do zmęczo- 
nego mózgu Kiryły, Ogień trysnął ze 
ślepiów. 

— EE a! 

Przyłożył. Zmierzyt. Strzał huknął. 


Potem człek zwalił się trupem na ziemię 
szałasu, tak szybko, tak pewnie, jak ran- 
kiem ostatni kaczor na Prypeci. 


— To za moju krywdu! Za to, szczo 
moję szczastje ukradłeś — złodzieju... 


Nowe książki paryskie 


Czego, jak czego, ale nowości literac- 
kich nie brak w Paryżu. 


Wcale niezłą książką są „Cztery por- 
trety', napisane przez księżnę Martę Bi- 
bescu, która w swojej „Catherine-Paris* 
tak wrogo opisała arystokrację polska, 
biorąc, według pogłosek rumuńskich, pew- 
nego arystokratę polskiego za pierwo- 
wzór. Księżna Bibescu ma żywy styl, spo- 
ro dowcipu, pisze zajmująco i z wielką 
łatwością. Można przepędzić kilka miłych 
chwil, czytając jej książkę. Lecz po bliż- 
szem przyjrzeniu się rzeczom, uderza takt, 
że w owych czterech portretach: króla 
Ferdynanda rumuńskiego, lorda Asquith, 
Anatola France i Jana Lahovary, swego 
ojca, Rsiężna przedewszystkiem mówi o 
samej sobie. Nie ma się jej tego za złe, 
bo jest dosyć ciekawa, lecz czasem mija 
się to z celem jej książki. Postać króla 
Ferdynanda ładnie nakreślona i zyskałaby 
moze przy mniejszem idealizowaniu, a 
większej wyrazistości konturów. 


Wszystkim zwolennikom  Verlaine‘a, 
„biednego Leliana“, polecić można inte- 
resującą książkę Marcel'a Coulon ,,Ver- 
laine, poeta Saturna“. Jest to doskonale 
opracowany, szczegółowy życiorys Ver- 
laine'a, a ponieważ p. Marcel Coulon nie- 
tylko znany pisarz, ale i znany prawnik, 
rozumie wartość dokumentów, więc książ- 
Ra jego jest dla nas prawdziwym doku- 
mentem historycznym, gdy chodzi o życie 
Verlaine'a. Oceny jego poezji nie trzeba 
tam szukać, zresztą o poezji Verlaine'a pi- 
sano już tyle, że trochę trudno jest o niej 
coś nowego powiedzieć. Ale życie wielkie- 
go poety uderza poprostu swą oryginal- 
nością. Zato żywot dwuch kobiet: matki 
i żony Verlaine'a niewesoło się przedsta- 
wia w tej książce. Matka nie opuściła sy- 
na aż do ostatniej chwili swego biednego 
życia, starając się osłodzić jego dziwny 
i bolesny żywot. Doprowadził ją niemal 
do nędzy, ale mimo wszystko: biedę, 
wstyd przeciętnej „bourgeoise“, kłopoty, 
cierpienia, jakie znosić musiała z powodu 
syna, łączyło ich zawsze serdeczne jakieś 
i głębsze Naturalnie, trudno 
przypuszczać, że rozumiała go, ale kocha- 
ła, jak mogła, po swojemu, z całem po- 
święceniem. 


uczucie. 


Co do żony Verlaine'a, Matyldy Mau- 
thć, ta zakochała się w nim, a właściwie 
w jego poezji, jako młodziutka szesnasto- 
letnia idealistka i marzyła o poetycznem 
życiu we dwoje. Verlaine narazie przestał 
pić, pisał cudne wiersze i uwielbiał swą 
młodziutką żonę. Trwało to jednak bar- 
dzo krótko: rok załedwie. Po narodzinach 
dziecka Verlaine nie przestawał pić i wra- 
pijany, bił żonę, jak 
stwierdzają dokumenty ich procesu roz- 


cając do domu, 


wodowego, co nie przeszkodziło mu po- 


-tycyzmem zycia powojennego, 


tem napisać do niej pięknego wiersza, w 
którym oświadcza żonie, że *,„nie miała 
dość. słodyczy, ani dość cierpliwości". 
Brzmi to trochę zabawnie, a jednak... Mi- 
moxtatej swojej powierzchownej kultury 
literackiej, co wiedziała właściwie o życiu 
17-letnia żona Verlaine'a i jak mogła zro- 
zumieć jego bolesną i szaloną duszę? 
Mniej miłości, więcej zrozumienia byłoby 
może uratowało Verlaine'a. 


Wspomnijmy jeszcze z portretów hi- 
storyczno-literackich doskonały życiorys 
Mazarin'a przez Marcel Boulanger, napi- 
sany barwnie i ciekawie, którego lektura 
może być bardzo zajmującą i pouczającą 
dla młodych polityków i dyplomatów. 
Przeciętny czytelnik znajdzie w niej cie- 
kawy obraz epoki regencji po śmierci 


Ludwika XIII-go. 


Przechodząc do powieści, warto zanoto- 
wać „Les léviers de commande” przez 
André Lamandć. Historja dość banalna: 
odrodzenie zblazowanego i zatrutego scep- 
młodego 
człowieka dzięki czystej miłości do mło- 
dej studentki. Nastrój ogólny i psycholo- 
gja mężczyzny oddane są dobrze, ze zna- 
jomością odcieni i pogłębieniem. Naogół 
książka czyta się łatwo i z zajęciem. . 

Bardzo zabawną powieść ,,Poeta i nie- 
wierna“ daje nam Max Daireaux, autor 
ciekawego studjum o ,,Milosci w południo- 
i „Literatury południowej 
artystyczny 


wej Ameryce" 
Ameryki“. Świat literacki i 
oiaz polityczny paryski połr.ktowany tu 
jest z dużą werwą humorystyczną, jak w 
znanych komedjach E. Bourdet. Poeta 
modny ubezpiecza w bardzo nowoczesnem 
Towarzystwie ubezpieczeń .... cnotę swo- 
jej żony. Wynika stąd cała serja komicz- 
nych powikłań, wśród których cnota mat- 
żonki poety znajduje się naprawdę w nie- 
bezpieczeństwie. Morał powieści byłby za- 
tem zaprzeczeniem znanego przysłowia: 
„strzeżonego Pan Bóg strzeże“. 


Dr. M. Kasterska 
Paryż. 
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„ZAWALIDROGA*", —  „ZAŚLUBINY 
ASSUNANTY". — „MALI LUDZIE“. 


Zawalidroga? Któż to jest? To ma- 
turzysta Franek, syn pani Zofji, rozwód- 
ki. Wychowywuje się on przy matce we- 
dług wersji p. Herminji Stycz - Naglero- 
wej, która napisała powieść pod tym ty- 
tułem. Jeździ ten Franek na wakację do 
ojca, zamożnego obywatela. (Matka utrzy- 
muje się z fabrykacji abażurów, jest ko- 
bietą niezależną!) Tak ojciec, jak i matka 
po rozwodzie prowadzą życie osobiste bez 
rezygnacji z czegokolwiek. Czy stoi im 
na drodze Franek? Nie. Nie przeszka- 
dza on ojcu, a mama też potrałi w sercu 
swojem znaleźć trochę uczuć dla p. puł- 
kownika. 

Czemuż więc traktuje autorka tego 
Franka, jako ,,Zawalidroge“? Może przez 
wzgląd na wychowanie? Lepiej byłoby, 
gdyby wychowywał się w przykładnie ży- 
jącem małżeństwie. Zdarza się jednak, że 
i takie stadła oddają dzieci do klaszto- 
rów, burs, pensjonatów. Franek przy 
matce rozwija się normalnie, prawidło- 
wo. Moralnie nie jest upośledzony rów- 
nież. Matka umie dać mu bardzo wielę 
swego serca, co dla rozwoju jego ducho- 
wości ma większe znaczenie, niż mieszka- 
nie w bursie, gdzie właśnie pozbawionyby 
był opieki matczynej. Gdy przychodzi 
świadomość  nienormalnych stosunków, 
istniejących między ojcem i matką, Fra- 
nek już nosi niespodziankę w sercu. Pój- 


„dzie za głosem uczucia ten ,,Zawalidroga’. 


Powieść p. Naglerowej posiada dużo 
realnych przesłanek. Nie jest jednak na- 
leżycie uzasadniona, bo rodzice Franka 
czynią wszystko, by temu ,,Zawalidrodze™ 
urządzić życie i dać narzędzia do walki 
o szczęście. Nie można też powiedzieć, 
by wyróżniali się swemi grzechami. _ 

Nowele p. Róży Czekańskiej - Heyma- 
nowej zawierają natomiast wiele niezwy- 
kłości. Już sam tyłuł wprowadza nas w 
czeluście piekielne. „Czarna kura“ opo- 
wie o manjactwie. „Laska ze srebrną 
gałką“ figlarnie obwieszcza, jak ludzie 
często mają w ręku szczęście, dobrobyt ? 
o tem nie wiedzą. Wogóle cały tom tych 
nowel, osnuty jest na wydarzeniach nie- 
zwykłych, autorka zaś usiłuje generalizo- 
wać je i podawać w ironicznem lub Figlar- 
nem zabarwieniu. 

P. N. Drucka niedawno zadebiutowała 
powieścią pt. „Zwycięstwo“. Teraz mamy 
tom jej nowel pt. „Mali Ludzie“. Autor- 
ka zamieściła przytem wyjaśniający dopi- 
sek: wyrwane stronice z wielkiej księgi 
życia. Nowele te, to właśnie takie cha- 
rakterystyczne, życiowe takty, opowie- 
dziane z dramatycznem zacięciem. Sa 
one przeważnie smutne. Kryją w sobie 
niejeden piołun serca, niejedno przykre, 
zawiedzione uczucie. Na zbiór ten zło- 
żyło się jedenaście takich utworów. No- 
szą one tytuły: „Mali ludzie", „Ich cór- 
ka“, „Zazdrość“, „Papużka*, „Dwa li-. 
sty“, „Krasnoludki“, „Jedna noc“, „Jej 
drugi mąż“, „Marylka“, „Przekleństwo 
głupoty“ oraz „Pani Szmidt“. 

Opowiadania te zyskały sobie pochleb- 
ny odzew krytyki i miłe przyjęcie u czy- 
telników. 

Ez 


Każdy człowiek z głową na kar- 
ku powinien cały rok spędzać za- 
śranicą, a na lato przyjeżdżać do 
Krakowa. Kraków - Bad jest za- 
chwycający, szczególniej podczas 
suchego lata. Z Wisłą mają pisma 
krakowskie tego sezonu ogromny 
kłopot, nie chce ona „pochłaniać 
ofiar“. Ofiary Wisły z gestemi mi- 
nami przechodzą ją wpław, siada- 
ją na przeciwległym brzegu na ka- 
mieniach i pokrzywach i wyciągają 
twarze do słońca. Niema bardziej 
demokratycznej instytucji jak wo- 
da, i jakżesz tu poznać w golasie, 
adwokata, pułkownika wojsk pol- 
skich, hrabiego, lub zgoła mura- 
rza? — Najłatwiej jeszcze poznać 
ojca rodu, nawet jak przyjedzie 
bez dzieci na plażę, ponieważ oj- 
costwo, jak to wyraźnie wykazuje 
plaża, bezwzględnie psuje panom 
linje Woda i piasek równają 
wszystkich, różnice leżą tylko w 
budowie. Zalety ducha nie znaczą 
nic na piasku, chudy seledynowy 
poeta, który całą zimę zdobywał 
kobiety mózgiem, niech spróbuje 
mieć powodzenie na plaży, zato 
inaczej przedstawia się sprawa na- 
przykład z elektromonterem. Elek- 
tromonter; jeśli będzie pięknie zbu- 
dowany i opalony, to nie zasłuży 
już na pogardliwe miano ,,czlowie- 
ka“ — (przyszedł jakiś człowiek 
naprawić elektrykę — mówiło się 
o nim w zimie), ale na nazwę 
„pięknego młodzieńca, 
„plażowego bóstwa etc. 
Królestwo przypalonego 
ludzkieśo mięsa jest bez- 
względne, piękna dusza na 
wąskiem zawiędłem ramie- 
niu nie zaimponuje tu niko- 
mu. | wszyscy ci, którzy 
się podczas zimy wystrze- 
gali wody jak ognia, któ- 
rych pływalnie w ząbki kłu- 
ły, niech idą teraz gdzie 
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pieprz rośnie (dancyngowo - kaba- 
retowy pieprzyk). Nic im nie po- 
moze smetne nucenie, skierowane w 
stronę opalonych nimf popularnej 
arji „gdzie twoje serce?... — w 
pięcie — odpowie bezwzględna 
nimfa i zwróci opalony prołil w 
stronę skórzanego bóstwa wysu- 


wającego się z wody, a które w ży- 


ciu prywatnem mośło być nawet 
kominiarzem. Na plaży, jak wia- 
domo wszyscy rozkładają się za 
życia, leżą, smażą się na słońcu i 
zwykle pokazują wszystko, co ma- 
ją najbrzydsześo z jakąś smętną 
szczerością i va-banquiem rozczu- 
lającym. — Taki już jestem — i ta- 
kiego mnie trzeba brać — myśli 
biedna męska akcina, laskonoga i 
zapadnięta. Jakżesz mądrą i po- 
żyteczną jest taka niebieska rzeka, 
iten piasek składający się z kamy- 
ków i papierosów, ileż narzeczo- 
nych zerwie ze swoimi oblubień- 
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cami widząc ich takimi, jakimi są 
naprawdę. [leż żon frywolnych 
nie. zdradzi swoich mężów. Plaza 
nie jest dobrym krawcem, nie po- 
szerzy wąskich ramion, nie wypro- 
sluje okrągłych nóg. 

Kraków, ten dawniejszy mały 
brudas nawodnił się tego roku 
wspaniale, oprócz plaży „Tur“ na 
Wiśle, posiada on aż trzy pływal- 
nie. Chodzi tylko o to, w której 
pływalni jest najmniej brudna wo- 
da. Najbrudniejsza stanowczo jest 
na plaży „Tur“, która powinna się 
nazywać z powodu tego, co po Wi- 
śle płynie, poprostu „„Krową , wte- 
dy by się już nikt niczemu nie dzi- 
wil. Sportowa młodzież, wiośla- 
rze i pływacy nie kąpią się razem 
z wszystkimi i nie łowią rybek w 
mętnej wodzie, ale wyjeżdżają 
czem kto może pod Bielany lub Ty- 
niec, gdzie się dopiero zaczyna raj 
nieziemski. W krzakach każdy 
składa swoją „ziemską powłokę i 
swobodny jak motyl, który się po- 
zbył nareszcie swojego kokonu, 
wsuwa się w wodę, która tutaj jest 
niebieska i czysta, jak niebo. Takie 
mniej więcej uczucie musi mieć du- 
sza ludzka po Śmierci, jak zdejmie 
z siebie nieznośne męczące i gora- 
ce ciało. Człowiek w ubraniu ką- 
nielowem bliższym jest przyrodzie 
niż człowiek ubrany, słońce cału- 
je go serdecznie w czoło. Ochrzczo- 
ny przez wodę na prawdziwego 

czciciela przyrody, przesta- 
je jej sie obawiać, ufny ze 
mu nic złego nie zrobi, wła- 
zi i wypełza z wody jak 
krokodyl, kładzie się na 
piasku w mokrym kostju- 
mie, i nie boi się przecią- 
sow, reumatyzmów, udarów 
słonecznych i zapalenia ne- 
rek. A jeśli wyciągnie je- 
szcze z sakwy drogie ja- 
dło, o którem zresztą my- 


Wystawa Sztuki Polskiej w Muzeum Toma Stelian w Bukareszcie 


Królowa Marja na Wystawie Polskiej. Od lewej ku prawej: G. Olszewski Dyrek- 
tor Muzeum, P. Procopiu dama dworu, Królowa Marja, P. Der-bińska, Dr. M. Tre- 
ter Komisarz Wystawy, Peset Rzplitej kr. Szembek. 
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śli bez przerwy, jak każde zwie- 
rze, i pożywi się, to radość życia, 
która go ogarnia jest niczem nie za- 
stąpiona. 

Kraków - Bad ma jeszcze i inne 
zalety, przedewszystkiem jest to 
jedyne miasto na świecie, gdzie 
można wyjść na ulice „tak jak się 
stoi , a stoi się czasem różnie, raz 
bez pończoch, raz w sukni w któ- 
rej się jadło maliny, raz się umyło 
głowę i ma się włosy jak druciarz, 
a raz znowu nie ma się ochoty 
kłaść kapelusza. Jakkolwiek wyj- 
dzie się na ulicę, nie wzbudzi się ani 
podziwu, ani też oburzenia. Zu- 
pełna rezyśnacja w stosunku do 
wyślądu bliźnieśo cechuje krako- 
wiaków. Za młodą damą, któraby 
wróciła właśnie z Paryża i włoży- 
ła na siebie same paryskie cuda, 
nie obejrzy się żaden mężczyzna, 
bo i któż w końcu ma się za nią 
obejrzeć. Listonosz, jest zwykle 
zupełnie aerotycznie usposobiony, 
posłaniec z pakietem tak samo, a 
robotnik ma swoją odpowiednią 
babę w domu, która mu prawdopo- 
dobnie obrzydziła raz na zawsze 
wszelką kobiecość. Wojsko poje- 
chało na manewry, a reszta żyją- 


cych mężczyzn siedzi zagłębiona po: 


uszy w wodzie, lub gra w tennis. 
W tennis śrają w Krakowie wszy- 
scy, chociażby ze względów zacho- 


wania w oczach bliźnich dobrej 
opinji, bo czyż jest lepsza przy- 
zwoitka dla zakochanej pary jak 
rakieta? — Z rakietą można iść we 
dwoje na koniec świata i nikt nie 
pomyśli nic złeśo, rakieta jest tem 
samem, czem w zimie narty. Moż- 
na nawet uklęknąć przed damą 
swego serca na trawie i powiedzieć 
jej „moja, moja , a potem, wobec 
zjawiających się nagle ludzi, pod- 
nieść z ziemi rakietę i powiedzieć 
już spokojnym głosem; — moja ra- 
kieta. — A potem w domu, co za 
świetna odpowiedź na wszystkie 
indagacje rodziny stosowane do 


młodej panny, — a gdzie idziesz? 
-— a poco? — a z kim? — (starsi 
są zwykle tak ciekawi jak małe 
dzieci). — Idę grać w tennis — 


odpowiada spokojnie panna, a ma- 
ma może na to tylko odpowiedzieć 
— tylko się nie spóźnij na kola- 
cję — bo przeczytawszy w „Blu- 
szczu' szereg artykułów o wycho- 
waniu sportowem, nie wypada jej 
powiedzieć córce — że to nie jest 
stosowne zajęcie dla młodej pan- 
ny. 
W każdym razie dzisiejszy „kult 
ciała“ bardzo się różni od „kultu 
ciała“ z czasów Srokowskieśo. Jak- 
że „nie dla panien“ były tamte 
czasy, a jakie poczciwe i przyzwo- 
ite są te dzisiejsze czasy rakieto- 
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wo-kąpielowe. Woda gasi ogień — 
jakaż to wielka prawda, jeśli się 
spojrzy na jakąkolwiek plażę i na 
tych młodych ludzi obojga gatun- 
ków, leżących w nieładzie koło sie- 
bie. Jedyna myśl, jaka im może 
poza kąpielą zaświtać w głowie, to 
gra w karty, która stała się teraz 
zajęciem niesłychanie modnem na 
plażach. Na wszystkich czołach 
wypisane jest tylko: chcę być zdro- 
wy, opalony i wiecznie młody. 

Piękne są dzisiejsze czasy, i 
piękny jest Kraków - Bad. 


Pamiętnik Koleżeński 


Hronenberczykow 
EE a AAC a 


“ W życiu zawodowem i społecznem 
Polski, uczniowie, zamkniętej przed 30 
laty szkoły im. L. Kronenberga, odeśrali 
wybitną rolę. Wniesli dużo wiedzy fa- 
chowej a wysiłkiem swoim zbogacili i roz- 
winęli wiele dziedzin naszego życia zbio- 
rowego. Na jakiejkolwiek zresztą pla- 
cówce znaleźli się wychowańcy tej szkoły 
wykazali sprawność i dużą obywatel- 
skość. 

Wydany obecnie „Pamiętnik koleżeń- 
ski zawiera spis wychowanków oraz o- 
mawia ich działalność. Jest to bardzo 
pouczające i cenne, Wskazuje czem była 
ta uczelnia w naszem życiu zbiorowem, 
Władze rosyjskie zamknęły ją, czyniąc 
krzywdę oświacie i wychowaniu w b. 
Kongresówce. Kronenberezycy dali ka- 
drom urzędniczym Polski wyzwolonej tak 
wybitne siły, jak min. Franciszek Dole- 
żal, Ludwik Kulczycki, Feliks Turowicz. 
W senacie zasiedli pp. Lud. J. Evert, 
Stefan Laurysiewicz, H. Truskier. Kro- 
nenberczykiem jest obecny prez. mini- 
strów Walery Sławek. W samorządach, 
sądownictwie, izbach przemystowo-han- 
dlowych, pedagogice a nawet medycynie 
b. wychowańcy tej szkoły zajęli miejsca 
wybitne. W literaturze i dziennikarstwie 
znaleźć można też kilku czołowych pisa- 
rzy, b. Kronenberczyków. 

„Pamiętnik koleżeński“ posiada więc i 
szerszą orjentacyjna wartość. Z cieka- 


wością weźmie go do ręki każdy Polak, 
umiejący ocenić dorobek tego pokolenia, 


ś. p. prot. dr. Władysław Leopold Ja- 
worski, znakomity prawnik i mąż stanu, 
b. prezes N. K. N., filar konserwatyzmu 
krakowskiego, zmarł w Milanówku pod 
Warszawą dn. 14 b. m. w 65 r. życia. 


Prace uczni Warszawskiej 


Szkoły Sztuk Pięknych 


Lilpopówna „W Hawiarni‘‘ 


. 


„Sarenki“ 


Wądołowski 


Płużański 


Wincze 
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„Uroczystość ślubna‘ 


„Muzykanci'* 


Fot. A. Janczewska 


„TEATR POLSKI”: 


„PRZYGODY DZIELNEGO 


WOJAKA J. SZWEJKA” 


KAPITALNA SCENA: 


Wieczór śmiechu 


w Teatrze Polskim 


W zwierciadle naiwności bardzo 
zabawnie się demaskuje głupota lu- 
dzi mądrych. „Szwejk“ Jarosława 
Haska to właśnie takie zwierciadło 
przechadzajace sie po cesarsko - 
królewskiej Austrji od chwili za- 
machu w Sarajewie aż po kulmina- 
cyjny punkt Europejskiej Wojny. 
Włóczy się dobry żołnierz Szwejk 
po knajpach, więzieniach, szpita- 
lach, kolejach, frontach, i gada, ga- 
da, dada. Na wszelkie wydarzenie 
ma przypowieść, jak pan Jowialski 
na wszystko ma bajeczkę, jak oj- 
ciec Coignard Anatola France a na 
wszystko, ma cytację i komentarz. 
Z małego kącika osobistej biedy i z 
ciasnego osobistego rozumienia za- 
gadnien politycznych i innych, pocz- 
ciwy Szwejk ukazuje karykaturę 
wojny i jej powodów i wogóle cy- 
wilizacji. Ale i sam jest karykatu- 
ra. Jego inteligencja jest inteligen- 
cją na długość nosa. A że ta dłu- 
$ością inteligencji poczciwy Szwejk 


mierży wszystko, z czem go los oko ` 


w oko postawi, wiec śmiechu w 
teatrze mamy do woli. Zwłaszcza, 
że p. Stełan Jaracz interpretuje 
Szwejka po mistrzowsku. Daje mu 
prostotę, jowialność i uśmiechnię- 
tą cierpliwość na przeciwności lo- 

do czego człowiek jego kondy- 
cji powinien być nawykły i niśdy 
nie szemrać, bo nie warto. Obok p. 


LEKARZ (WYRWICZ), SZWEJK o IERAC), FELCZER (DEREŃ) 


Fot. St. Brzozowski 


Jaracza świetny typ austrjackiego 
doktora wojskowego dał p. Wyr- 
wicz. Dekoracje p. Karola Frycza 
tak dowcipne, że dostawały brawo, 


jak aktorzy. 
W. Grubiński 


Noc na Harlsztenie 
Z NOS Hee eS Sd 


ze: nę - 


Jarosław Vrchlicki nie jest subito GA 
nieznaną wśród polskich miłośników poe- 
zji. Jego czeskie utwory przekładali na 
nasz język tacy koryfeusze, jak M. Ko- 
nopnicka, Miriam, Art. nr Autorka 


„Pana Balcera w Brazylji'* przetłumaczy- 


ła dramat Vrchlickiego p. t. „Juljan Apo- 


stata”, Mamy też po polsku „Drahomirę* 
i „Uszy Midasa'. Teraz ukazał się prze- 
kład ciekawej, historycznej komedji p. t. 
„Noc na Karlsztenie’’, pióra p. dr. Heleny 
Magierowei. 


Komedja ta, osnuta jest na dwuch za- 
bawnych motywach teatralnych, zręcznie 
przez Vrchlickiego wyzyskanych, szcze- 
gólnie w aktach: drugim i trzecim. Opo- 
wiada o zakazie Karola IV, cesarza 
rzymskiego i króla czeskiego, pozosta- 
wiania na noc kobiet na zamku w Karl- 
sztenie. Zamek ten zbudował sobie król 
czeski, by mógł w nim zażywać spokoju 
i wypoczynku. Cóż kiedy właśnie on 
pierwszy złamał to ustanowione przez sie- 
bie prawo! Stęskniona małżonka, królowa 
Elżbieta dostała się na jego komnaty w 
przebraniu pazia. Przecież jej nie wydali 
Karol ze swego zamku! I on też tęskni do 
swojej żony. Z tego zbiegu okoliczności 
korzysta Peszek Hlavny, cześnik. cesar- 
ski. Dostanie on Alene, urocza pannice, 
która niezależnie od królowej umyśliła 
sobie wtargnąć również na zamek w Karl- 
sztenie. Nie może jej ukarać cesarz, skoro 
sam jest winien. ą 


Komedja Vrchlickiego na scenach czes- 
kich cieszyła się dużem powodzeniem. 
Możeby spróbować pokazać ją w realiza- 
cji polskiej na jednej ze scen naszych. 
Jest ona przecież dziełem niewątpliwego 
poety i przyjaciela naszego narodu. 


Marja Rońska, mezzo-sopran opery War- 


szawskiej, zdobyła sobie duże powodze- 

nie u prasy i publiczności odtworzeniem 

partji „Amneris“ w Aidzie, „Friki“ w 
Walkirji i „Laury“ w Giocondzie. 
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Z OPERY POZNAŃSKIEJ 


Ada Lenczewska, znana i ceniona b. 

primadonna opery poznańskiej w dniu 

11 czerwca wystąpiła w operze war- 

szawskiej w  „Aidzie”, w  partji 
Amneris. 


Laureaci 


4 


Wyższej Szkoły Muzycznej im. Fr. Chopin’a 


I. KALECKI 


POD ZNAKIEM LAUREATOW. 


Można bez przesady powiedzieć, że te- 
foroczne egzaminy najwyższych szkół 
muzycznych Warszawy stały pod zna- 
kiem nowej, rozpoczętej z inicjatywy pro- 
fesora Zurawlewa instytucji — t. j. wy- 
miany międzynarodowej laureatów. 

Instytucja ta, która przynosi prawdzi- 
wy zaszczyt pomysłowości polskiej (w 
danym razie Wyższej Szkole Muzycznej 
Im. Fr. Chopin'a, której Żurawlew jest 
proiesorem) po przełamaniu wielu peda- 
gogicznych przesądów i wielu przeszkód 
technicznych rozwinęła się nad wszelkie 
Spodziewanie. Obejmuje ona już dziś sta- 
łą wymianę laureatów pomiędzy Polską, 
Czechosłowacją, Łotwą, Węgrami, Rumu- 
nją i Rosją. Laureaci najwyższych mu- 
zycznych szkół polskich objeżdżają kraje 
wyżej wspomniane, co roku też laureaci 
krajów, które przystąpiły do tej wymia- 
ny, śrają w Polsce. i 

Z polskich laureatów grali zagranicą z 
wielkiem powodzeniem w Rydze B. Woj- 
towicz (uczeń Michałowskiego), B. Kon 
(uczeń Drzewieckiego), Boruński (uczeń 
Smidowicza) oraz skrzypkowie Toten- 
berg i Roesner. W Budapeszcie grali 
Umińska-Jaworska i B. Kon, w Pradze 
Wojtowicz i Totenberg. 

"W Warszawie grali z obcych laureatów 
łotysz Babin Wiktor, czesi Firkusnyi, 
Raissiżanka i Cittówna, wegrzy Takacs 
i Kentner, wreszcie z Rosji Gabrjeljan 
(uczeń prof. Cejtlina) i Pulwer (szkoła 
Igumnowa). 

Skutki tej wymiany okazały się tak w 
pracy uczniów, jak i profesorów. Można 
było porównać wady i zalety własnej 
“szkoły z innemi. Zdrowa konkurencja wy- 
tworzyła doskonały doping tak dla ucz- 
niów, jak i dla profesorów. Jeżeli chodzi 
© naszą pedagogikę muzyczną, — przeko- 
nała się ona w porównaniu z innemi szko- 
łami, że nie jest od nich gorszą, owszem, 


ze pod wieloma względami przewyższa 


tamte szkoły. 

Wymiana laureatów odbywa się, jak 
dotąd, głównie w dziedzinie dwóch instru- 
-mentów, to jest fortepianu i skrzypiec. 


N. STOKOWSKA 


Wbrew oczekiwaniom, w dziedzinie skrzy- 
piec, w której jak wiadomo nie posiadamy 
wybitnych zdolności, zdobyliśmy chyba 
pierwszeństwo w świetnej produkcji solo- 


-wej Totenberga. W dziedzinie fortepianu, 


która ze względu na wspaniałe tradycje 
winnaby nam przynieść bezsporne zwycię- 
stwo, — jak z dotychczasowej wymiany 
wynika, — dzielimy palmę pierwszeństwa 
ze szkołą rosyjską a specjalnie może na- 
wet z uczniami profesora Igumnowa. 
Jeżeli chodzi o laureatów polskich, to 


ALEKSANDER KAGAN, UTALENTOWANY PIA- 

NISTA, LAUREAT KONSERWATORJUM WAR- 

SZAWSKIEGO (KL. PROF. DRZEWIECKIEGO) 

ODZNACZONY NA POPISIE W FILHARMONJI 

DNIA 15 CZERWCA -NAGRODA MINISTRA 
W. R. TO. P. 


dostarcza ich wyłącznie Warszawa. Tak 
jakby na prowincji, gdzie tyle przecież 
gra się na fortepianie, nie było pedagogów 
i nie było talentów między uczniami. Jest 
rzeczą naturalną, że młode talenty przy- 
ciąga stolica. Niemniej przeto pracuje na 
prowincji (Kraków, Lwów) od dwóch lat 
znakomity pianista i pedagog Egon Petri 
i po pracy jego należy oczekiwać z pew- 
nością niemałych wyników. 
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S. FELTENSTEIN 


międzynarodowego konkursu 


A, BUKIN 


Idzie tu więc o to, by Warszawa nie 
monopolizowała dla siebie wyłącznie 
miejsc laureackich i w konkursach kwa- 
lifikacyjnych uwzględniała młodych adep- 
tów z prowincji. Podkreślamy tę kwestję 
tem silniej, iż raz już podczas wielkiego 
szopenow- 
skiego zaszedł tego rodzaju precedens, 
gdy dwaj świetni pianiści lwowscy, lepsi 


"stanowczo od laureatów całego konkursu 


rosjan, zdobyli tylko dyplomy honorowe 
(Miincer i J. Gimpel), a stało się to tylko 
dlatego, ze jako na artystów „z prowincji” 
nie zwrócono na nich dostatecznej uwagi. 

W związku z obsyłaniem laureatów za- 
pobiec też należy zawczasu przypisywa- 
niu się uczniów kończących za granicami 
kraju do naszych szkół krajowych. Tego 
rodzaju proceder zwichnąłby w zasadzie 
tak zdrową myśl wymiany szkół i metod 
na popisach laureackich. Uczeń, który 
pracował w Berlinie, lub w Paryżu, tam 
odbył większą część swych studjów, a po- 
tem na rok przyjechał do szkoły krajowej 
jako uczeń i wychowanek tej szkoły, jest 
w pewnym sensie falsyfikatem, a gra jego 
i produkcja artystyczna niczego o danej 
szkole nie mówi. 

Tego rodzaju procederom należy odra- 
zu z całą stanowczością zapobiec, Można 
to uczynić, wprowadzając do warunków 
ubiegania się o występy laureackie pew- 
ną klauzulę: Pierwszym jej warunkiem 
winien być conajmniej dwuletni termin 
nauki, pobieranej przez ucznia przed ubie- 
ganiem się o tytuł laureata w danej szko- 
le muzycznej. Drugim warunkiem powi- 
nien być dołączany do wysyłanego zagra- 
nicę ucznia wykaz jego studjów. Wykaz 
szczegółowy, w którym uwzględnionoby 
wszystkich profesorów, u których, praco- 
wał. 


Ze względów powyższych uznać trzeba 


za nader celową i słuszną inicjatywę W. 


Szkoły Muzycznej Im. Chopin'a, która 
wprowadza dla uczniów kończących szko- 


łę trzy dyplomy, i w ten sposób, nawet 


wśród kończących szkołę młodych artys- 
tów, stara się ustanowić pewną różnicę ta- 
lentów i uzdolnień. Adepci najlepsi otrzy- 
mują w tej szkole złoty medal, — odzna- 
czenie najwyższe, — dający prawo do 


konkursu kwalifikacyjnego, na mocy któ- 


rego uczeń konkurować może o miejsce 
laureata i wysyłkę za granicę, Uczniowie 
już dojrzali, od których oczekuje się je- 
szcze dociągnięcia do najwyższego pozio- 
mu, otrzymają medal srebrny, pozwalają- 
cy w roku następnym ubiegać się o medal 
złoty. Uczniowie średni, czy przeciętni 
otrzymują dyplom wirtuozowski. 


Rygory powyższe i przesiewanie talen- 
tów są zupełnie celowe, idzie tu bowiem 
nietylko o to, by sumiennie odmierzyć 
każdemu młodemu absolwentowi tyle za- 
sługi, ile mu się należy; lecz także o to, 
by w ważnem dziele konkurencji arty- 
stycznej międzynarodowej na tle peda- 
gogiki muzycznej polska szkoła, która ca- 
łą sprawę tak chlubnie zapoczątkowała, — 
przystępowała do wymiany laureatów z 
jaknajstaranniej wybranym materjałem. 


Tegoroczne popisy naszych najwyż- 
szych szkół muzycznych stołecznych 
świadczą dowodnie, że nad tym materja- 
łem pracuje się u nas sumiennie. O ile 
można sądzić z tegorocznych wyników, 
"najlepsze rezultaty osiągnęli tego roku w 
Kenserwatorjum prof. Turczyński, Drze- 
wiecki, w Szkole Chopin'a Żurawlew i 
Smidowicz. W obu szkołach a raczej spe- 
cjalnie w  Konserwatorjum, które ma 
wszystkie dane w tym kierunku, niedość 
-wysoko stoją klasy zbiorowe. 

Produkcje chóru Konserwatorjum wy- 
dają się podejrzane co do swej autentycz- 
ności; Wolelibyśmy owe chóry mniej 
dźwięczne, lecz z samych uczniów złożo- 
ne, nie zaś łatane, czy nawet bardzo mo- 
cno gruntowane siłami chórów z poza 
zespołu uczniów. 


To samo dałoby się powiedzieć o or- 
-kiestrze Konserwatorjum: Niechby grała 
-utwory pomniejsze, mniej trudne, lecz 
całkowicie obsadzone własnym materja- 
‘tem uczniowskim, własnymi kontrabasista- 
mi, oboistami, klarnecistami itd. Sprawa 
rozwoju tych właśnie klas instrumentów, 
to sprawa decydująca o normalnym roz- 
woju naszego życia muzycznego. Tym 
właśnie klasom instrumentów pozytecz- 
nych, zespołowych należałoby poświęcić 
najwięcej czasu i wysiłków i nawet -po- 
mocy materjalnej. | 


Wszystkie niedomogi a nawet wszy- 
stkie nadmierne ciężary, które ponosimy 
utrzymując wielkie zespoły orkiestrowe, 
ociężałość tych zespołów, niemożność roz- 
wijania ich do potężnych rozmiarów 
współczesnego brzmienia  orkiestralnego 
na tem polega, że w naszych wielkich 
szkołach muzycznych nie ma dostatecznej 
rezerwy, która mogłaby wypełnić czy uzu- 
pełnić kadry orkiestr stałych. 


Zagraniczne centra muzyczne o starej, 
celowo kształconej tradycji, nie potrze- 
bują już walczyć z takiemi niedoborami, 
Każda symfoniczna orkiestra w Wiedniu, 
Paryżu, Berlinie, czy Brukselli może się 
w dwójnasób powiększyć każdej chwili, 
czerpiąc z doskonałego materjału, kształ- 


cącego się w wielkich uczelniach. Istnie- 
ją tam nawet samodzielne instytucje sym- 


foniczne (orkiestra Ysay'a np.), oparte 
całkowicie o zespoły dojrzewających ucz- 
niów wyższych szkół muzycznych. 
Zagadnienie to jest równie ważne w za- 
kresie formowania kadrów orkiestrowych, 
jak też w zakresie zespołów chóralnych. 
Miłośnicy muzyki polskiej patrzą z ufnos- 
cią na profesorów, kształcących przyszłe 
kadry wirtuozów polskich, Trudno im jed- 
nak. zachować ten sam spokój, gdy mowa 


-o formowaniu kadrów naszej muzyki ze- 


społowej. W dziedzinie tej pedagodzy na- 
si muszą jeszcze w dwójnasób wytężyć 
siły, by przełamać obojętność ogółu i z 
dość opornego materjału młodzieży wy- 
krzesać potrzebne umiłowanie muzyki 
zespołowej. 


jkb. 
Zgon twórcy Sherlocka Holmesa 


Najpopularniejszym pisarzem przed 
wojną był niewątpliwie Conan Doyle, au- 
tor słynnych „przygód Sherlocka Holme- 
sa', Był czytany przez najszersze warstwy 
Europy i Ameryki. Lekarz z zawodu, 
praktykował w rodzinnym Edynburgu i tu 
przez wiele lat pisał swoje sensacyjno - 
kryminalistyczne powieści. Niezwykłej po- 
czytności doczekała się jego, tłomaczona 
na wszystkie cywilizowane języki świata, 
opowieść p. t. „Pies z Baskervilles’, 

Conan Doyle znany też był ze swoich 
medjumicznych publikacji. Ogłaszał sta- 
le różne rewelacje, pochodzące od du- 
chów. Wielka wojna usunęła cokolwiek w 
cień autora Sherlocka Holmesa. Zjawiły 
się sensacje. rzeczywiste,  straszliwos¢ 
wojny. Później zajaśniał na firmamencie 
lektury kryminalnej nowy, frapujący do- 
stawca Edgar Wallace, 

Conan Doyle zmarł w 71 roku życia 
syt chwały i powodzenia materjalnego, Za 
książkę, uzasadniającą wojnę boerską, 
otrzymał od króla tytuł baroneta. Powie- 
ści jego należą już do przeszłości, Był czas 
jednak, że stanowiły pokarm czytelniczy 
jaknajszerszych mas. Tak w Anglji, jak 
i na kontynencie, Sherlock Holmes budził 
niesamowite dreszcze sensacji. 
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Prawo międzynarodowe 


prof. J. Makows kiego 


Kapitalna praca profesora dra Juljana 
Makowskiego *) wypełniła wreszcie ist- 
niejącą od szeregu lat lukę w tym przed- 
miocie. M 

Charakteryzuje ją nadewszystko ścisła, 
naukowa argumentacja, przejrzystość i 
barwność stylu oraz niezmiernie trafne 
ujęcie historyczne, 

Specjalnie obszernie omawia autor 
prawno-polityczny charakter Wolnego 
Miasta Gdańska. Charakter W. M, Gdań- 


ska, wobec bałamutnych interpretacyj obu 


tekstów art. 100 Trakt. Wersalskiego: 
francuskiego i angielskiego, oraz wobec 
uporczywego stanowiska Gdańszczan, ze 
Gdansk jest jednak, mimo wszystko, pan- 
stwem suwerennem, — stal sie tematem 
licznych rozpraw i wielu rozbieznych de- 
finicyj. Makowski, uzasadniając punkt 
po punkcie własną definicją, określa na- 
der trafnie W. M. Gdańsk, jako ,,autono- 


PROF. DR. JULJAN MAKOWSKI 


miczną korporację municypalną, na którą 
Polska rozciąga swą suwerenność i która. 
jest z nią złączona t. zw. niezupełnie traf- 
nie Protektoratem Administracyjnym“. 
Przedstawiciele W. M. Gdańska, zarówno 
Sahm, jak Schiimmer, daremnie usiłowali 
uzasadnić prawa Gdańska do suweren- 
ności. 

Kiedy studjujemy artykuły Traktatu 
Wersalskiego (100 — 105), jak również 
postanowienia Konwencji Paryskiej, nie- 
pojętą wydaje nam się ustępliwość rządu 
polskiego w stosunku do Gdańska. 

Praca prof. Makowskiego niezawodnie 
natchnie słuchaczów uniwersytetów do 
pilnego studjowania przedmiotu i do sa- 
modzielnych badań nad temi tak bardza 
żywotnemi zagadnieniami prawa między- 
narodowego. 


E. M. Schummer 


*) Juljan Makowski: Prawo Między- 
narodowe. Cz. I. Wydane. staraniem 
kwartalnika „Sprawy Obce", 1930. 


H. Varderbilt na swoim 
yachcie „Enterprise* 


Fot. „Wide World Photos“ 


W scłcdząca gwiazda tennisu, 
amerykanka Sara Palfrey. 


Sensacja londyńskiego sezonu: małżeństwo miljonerki amerykańskiej M. Gasque 
właścicielki „Woolworth Company“, z ubogim adwokatem angielskim 
p. J. R. Robinsonem. 


P. Karolina Tesch, młoda niemiecka lotniczka--ze swoim 
aparatem żaglowym 


Pociąg—torpeda zbudowany przez szkockiego inżyniera 
p. G. Bennie w: Glasgowie. Rozwinąć maze szybkość 250 
kilom. na godzinę. 
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Kołyską dandyzmu była angielska 
arystokracja drugiej połowy XVIII-ego 
stulecia. „Ci angielscy gentlemeni* pi- 
sał Heine, uważali swoją małą Anślję 
za pied-a-terre, Włochy za — ogród, a 
Paryż za salon. Cały świat należał do 
nich. Złoto było zaklęciem, które pozwa- 
lało urzeczywistniać najśmielsze marze- 


Ale czem właściwie był ówczesny 
dandy? Młodzieniec z „nobility“, które- 
go praca, zawód, życie polegało na ubie- 
raniu się, Jedynym celem istnienia — 
nosić i umieć nosić ubranie, Cały tryb 
życia układał się według tego ideału. 
Najważniejszym pokojem była gotowal- 
nia, gdzie dandy spędzał długie godzinki, 
drapując na szyi batystowe chustki, mie- 
rzył ubrania, oblewał się wonnemi olej- 
kami. 


W Londynie powstał klub, w którym 
spotykali się co wieczór dandy. Tutaj 
powstawały nowe mody i nowe kreacje. 
Mistrzem ówczesnych dandy był tak zwa- 
ny „sublime dandy” George Brummel. 
Tę świątynię beau monde'u odwiedzać 
można było tylko w specjalnych strojąch, 
a dostać się do niej było bardzo trudno. 
Nie wystarczało nazwisko rodowe i wiel- 
ki majątek, najważniejszą rzeczą było, 
czy ktoś jest „comme il faut’. W klubie 
znajdowały się modne romanse, oraz pis- 
ma poświęcające się zagadnieniom co to 
jest „bon genre" — „le supreme bon ton” 
— „le gout du jour’. Ale kulminacyjny 
punkt dandyzmu nastąpił w ostatniem 
dziesięcioleciu XVIII-ego stulecia, gdy 
niezwykłej urody książę Walji — który 
w roku 1830-ym zasiadł na tronie angiel- 
skim — dostał się na czołowe miejsce 
klubu, jako wynalazca kokardy przy pan- 
toflach., Ten „first gentleman of Euro- 
pe jak mówił Byron, debiutował na 
dworskim balu w różowym fraku z bia- 
łemi jedwabnemi wyłogami i w wielo- 
barwnej kamizelce, a kapelusz miał przyo- 
zdobiony pięcioma tysiącami cennych ka- 
mieni. Zrobił poprostu furorę. Od te- 
go czasu wszystkie oczy były na niego 
zwrócone i rzeczywiście zaszczyt przy- 
nosił klubowi dandych, Sprawy toaleto- 
we zabierały mu wiele czasu i tak się 
niemi przejmował, że gdy Brummel „ar- 
biter elegantiarum“ zwrócił mu uwagę, iz 
nosi za niski kołnierz, wyrwał sobie z 
rozpaczy garść włosów i rzewnie zawodził 
przez kilka godzin. 


Książę. posiadał wszelkie cechy, które 
stawiały dandych ponad przeciętny po- 


f e 


naam eer ae 


grape 


ziom zwykłych ludzi: dtugi miał szalone, 
wybryki nieposkromione, grymasy w pi- 
ciu i jedzeniu niezwykłe, celem i treścią 
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życia była zabawa. Galopady przez Hy- 
depark, włóczęga po Bondstreet w towa- 
rzystwie różnych „beaux“ wypełniały 
część dnia. Następnie odbywały się 
przyjęcia w przepysznie odrestaurowa- 
nym Carlton - House, śdzie śromadził się 
cały wykwintny świat. 

Szalenie ciekawe były typy przyja- 
ciół księcia, a najciekawszy Lord Peter- 
sham Earl of Harrington „twórca“ nowe- 
go płaszcza. Oryginał ten nie opuszczał 
niśdy swojego mieszkania przed szóstą 
po południu. Ubrany był zawsze bronzo- 
wo, miał bronzową kolasę, służba i woź- 
nice nosili bronzową liberję; w wykwint- 
nem mieszkaniu unosił się zapach tytoniu 
i herbaty, Cała ta symfonja bronzowa 
była oznaką wielkiej i beznadziejnej mi- 
łości, jaką żywił dla pani Brown, 

Ale dandy zestarzeli się, zbladł urok 
ich razem z minioną młodością i roztrwo- 
nionym majątkiem. | i 

Po latach odrodził się dandyzm, tym 
razem we, Francji. Między 1830-ym a 
1840-ym rokiem cała Europa była zan- 
ólomanizowana. Kluby, sporty, ubrania, 
wszystko angielskie. Nawet Alfred de 
Musset, największy ówczesny dandy nosił 
się „a l'anglaise“. ; 

Teraz powstał nowy typ dandy: 
esteta. Esteta otaczał się dziełami sztu- 
ki i żył wśród nich. W mistycznym mro- 
ku, przy dźwiękach dziwnej muzyki, o- 
gladato się cenne kamienie, kwiaty o fan- 
tastycznych kształtach. Zielone goździki, 
niebieskie róże ozdabiały klapy surdu- 
tów. Wytworzył sie dandy, którego 
szczytem i ostatnim wyrazem stał się 
znacznie później Oskar Wilde. 

Znacznie wcześniej pojawił się w 
Albionie nowy i idealny typ dandy. Był 
nim książę Walji, późniejszy Edward VII. 
Bawił się, trwonił pieniądze i razem ze 
swoim krawcem tworzył nowe mody. 
Stał się wzorem dobrze ubranego gentle- 
mana, wprowadzał nowe kanony towa- 
rzyskie „dobrze wychowany człowiek 
wchodzi do pokoju z kapeluszem pod ra- 
mieniem, wychodząc kładzie go na gło- 
wę', nadawał ton „nie znoszę ludzi któ- 
rzy mają źle zawiązane krawaty”. 

Obecny książę Walji posiada podo- 


-bny pociąg do dandyzmu. Modzie nada- 
je ton, jest wybornym sportsmanem i tan- 


cerzem, kocha Paryż i bawi się. 
Zdawałoby się, że dandyzm na dwo- 
rze angielskim jest rzeczą dziedziczną. 


(H.) 


Młodzież używa gimnastyki 


rytmicznej 


Na piasku 


w Jastarni 


Gwiazda filmowa Greta Garbo 
na własnym yachcie u brzegów 


Wypoczynek po re- 

i kordowym „craw- 

Popis gimnastyczny lingu* nowej pol- 
na plaży amerykań- skiej aktorki filmo- 


RE wej L. Chrzanow- 
skiej 
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| posiada każdy, kto przed kąpielami słoneczemi i posta mii do natarcia skóry używa 


KREM NIVEA | 


‘4 Opałoną zdrową cere = 


Czynić to należy również w dni pochmurne, ponieważ wiatr i świeże — 
' powietrze przyczyniają się do opalenia skóry. Ciało winno jednakże być © 
suche, jeśli wystawia się je na bezpośrednie działanie słońca. Nie zapo- . 
minajmy o poprzedniem natarciu kremem Nivea, w ten sposób bowiem | 
usuwamy niebezpieczeństwo bolesnego spalenia skóry. Krem Nivea jest | 
jedynym kremem, zawierającym euceryt. Na tem właśnie DO: A 
lega jego skuteczność. | 

„Pudełka po zł 0.40 do 2.60 Tubki po zł. 1.35 i.2.25 
ocb krajowy army PEBECO, P Z O. „odp. | w Katowicach 


Już wyszła z druku 


nakładem Księgarni F. Hoesic k a 


„NOWA LITWA” 
E. M. SCHUMMERA 
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‘Do nabycia we wszystkich księgarniach 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Kalendarz dobrej gospodyni... 
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poziomki, truskawki, róże, cze- 
reśnie, maliny, agrest 1 morele. 
ROBIĆ KONFITURY I SOKI— 
słodkie, mocne, trwałe —i dużo. 


MUSI STARCZYĆ NA CAŁY ROK. 


Śpiżarnia, puste słoje i butelki czakają... 


— Zna mię pan zaledwie od paru dni i już 


Przypominamy sezon smażenia konfitur: soków, kompotów z tru- chce się pan żenić? 
skawek, czereśni, poziomek, róż, agrestu, malin, porzeczek, moreli, — Ja panią znam oddawna. Jestem urzędni- 
wisien_ i t. p. kiem w banku, gdzie pani składa swoje kapitały. 


OONOONOONOONOCONOCNOCNOCNOCNOCNOCNUNOCNOCNHYO 
Dr. med. Administracja Tygodnika Ilustrowanego „Świat“ podaje do 
s wiadomości iż p. Emil Sulikowski nie jest upoważniony do 
KONSTANTY GLAZOR 


zbierania ogłoszeń dla tyg. „Świat“ ani do inkasowania zaliczek 


g 
na rachunek tych ogłoszeń. Pan Sulikowski posługuje sie legity- 
? 
6 
? 


b. Asystent Kliniki chorób- wewnętrz. EŃ ‘ 
a macją „Swiata“, która utraciła swą moc z dn. 31.XII.1929 r. 


Firmy, do których zwraca się p. Sulikowski, proszone są 
o porozumienie z Administracją tygodnika „Świat“ Warszawa, 
ul. Szpitalna 12. 


Uniw. Jagiell. 


ordynuje jak lat ubiegłych 


w Marjenbadzie Hotel Imperial 


CONDI CWS CWO CWO OND 


CWO DWSD GSO GWO GW OWS CWO OW CMO OW GWD OWE CWSOO 


20 


Samochody: 


Telegr. 


PPR ° ~ 
OSOBOWE, C CIEŻAROWE, 


AUTOBUSY 


OSWIECIM-PRAGA 


ZNACZNA ZNIZKA CEN WOBEC CZESCIOWEGO WYRORU W KRAJU 
Centralne; Zakłady Naprawy i Składy części zapasowych w O ŚWIĘCIMIU 
Przedstawicielstwa: „OŚWIĘCIM — PRAGA — AUTO" 


Warszawa: Kredytowa 4, Tel. 231-34, Telegr. „Czntropług'; Lwów: Jagiellońska 7, Tel. 3-05; Poznań: Plac Wolności 11, Tel. 55-33 


„Autopraga*; Krakow: Kremerowska 6, Tel. 23-67; Katowice: Plac Wolności 9, Tel. 31-41, 


„OŚWIĘCIM: ZJEDNOCZONE FABRYKI MASZYN I SAMOCHODÓW S. A. 


Telefon 47 


„Wystawiamy na Międzynarodowej Wystawie Komunikacji i 


OŚWIĘCIM II 


“Ny, <S 


© OE PRZEPIEKNA W 
MAGNOLIA” WARSZAWA. 


PRZYKRA W SKUTKACH 


bywa dla wielu pan zmienna pogoda wio- 
senna. Niebo bez chmur, — słońce grze- 
je i zachęca do wyjścia do figury i bez 


USŁUG FIRMY 


: 
: 
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CHCESZ MIEG W CZYSTOSCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 


| ELŻANOWSKA 


Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 © 


Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania kitowania szyb, 


Telegr. ,,Famis‘‘ 


Turystyki w Poznaniu, w pawilonie Nr. 13 i 19b“ 


parasolki Nagle — gwałtowna ulewa, i 
piękne powiewne szaty wiosenne zmar- 
nowane, Stąd nowy kłopot finansowy. 
A więc znów jeden z wielu przykładów, 
że wybór barwnych tkanin z bawełny, 
sztucznego jedwabiu lub lnu, farbowanych 
„Indanthrenami' — przynosi dużą ko- 
rzyść. Gdyż ani jaskrawe słońce, ani 
ulewny deszcz nie szkodzą tkaninom, bar- 
Można je tak- 
że bez obawy prać — barwy nie ucierpią 
Nieznaczna nadwyżka w cenie 
Można ją raczej 
traktować, jako koszt ubezpieczenia ubra- 
nia i bielizny. 
kiem ochronnym „Indanthren', są zabez- 


wionym ,,[ndanthrenami’. 


na tem, 
opłaca sie stokrotnie. 


Barwne tkaniny ze zna- 
pieczone od szkodliwych wpływów po- 


gody i prania. 
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PROSZEK 


g-KOGUTEK 


DLA DOROSŁYCH 


"USUWA NAJUPORCZYWSZY 


/ BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 


wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego. znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 6 sztuk w pudełeczku. 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjącie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for- 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 60 gr. 
ządać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 


SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 
11 do 5, prucujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 


PIEGAMI 


GOO ODOCOROZCA ERA: 


ZE ZMARSZCZKAMI, 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 


Panie chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 


COOGOCOCO 


oyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę 


OONOCNOGUOOCUOCUOCUNOCOCNOCNOGNO 


PENSONS TE 


CROCROCMOCWO 


NS 
m 
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HOZA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 
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Czeski polonofil Wacław Krecsba m 


W kołach czeskich polonofilów bardzo 
dobrze znane jest nazwisko W. Krecsby, 
zasłużonego tłómacza literatury polskiej 
na język czeski i jej gorliwego interpreta- 
tora. Od 40-tu lat pracuje on nad pogłę- 


~ 


WACŁAW KRECSBA 


bianiem i zacieśnianiem kulturalnych sto- 
sunków czesko-polskich, jako pisarz i ja- 
ko człowiek różnych ideowych organiza- 
cyj. Jego miłość do narodu polskiego i 
jego literatury obudzili w nim głównie 
czescy polonofile E. Jelinek, a później 
A. Czerny, z którymi wkrótce się zazna- 
jomił; jednakże już wcześniej studjował 
język polski pod kierunkiem swego ojca. 


Jako urzędnik magistracki w Pradze 
i jako emeryt w chwili obecnej poświęcał 
i poświęca Krecsba wszystkie wolne chwi- 
le literaturze polskiej; z tego zamiłowa- 
nia powstało dzieło wprost zdumiewają- 
ce: liczne tłómaczenia polskich powieści, 
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opowiadań, opisów podróży itp., jak rów- 
nież fachowe artykuły literackie. 

Przełożył on na język czeski 60 auto- 
rów polskich, jak: H. Sienkiewicz, Wł. 
St. Reymont, E. Orzeszkowa, St. „Żerom- 
ski, G. Zapolska, G. Daniłowski, M. Ro- 
dziewiczówna, A. Lange i w, in.; prze- 
kłady te drukowano osobno albo w róż- 
nych pismach czeskich. Z większych prze- 
kładów Krecsby zasługują na uwagę: 
„Chwile“ E. Orzeszkowej, „Jaskółka“, 
„Z minionych dni”, „Marja Magdalena“ 
G. Daniłowskiego, „Dzieci“ B. Prusa, 
„Wierna rzeka“, „Uroda życia" St. Że- 
remskiego i in., najważniejsze są jednak 
jego przekłady z-Sienkiewicza. W 1917 — 
1925 r. przetłómaczył Krecsba dla R. Vi- 
limka w Pradze „Ogniem i mieczem” i 
„Potop'; później 
przekład dzieł Sienkiewicza przez firmę 
praską Kvaśniczka i Hampl (dotąd oprócz 
trylogji wydano 8 tomów). Szczególną 
uwagę w literackiej krytyce czeskiej i 
polskiej zwrócił na siebie zwłaszcza jego 
umiejętny przekład słynnego dzieła Sien- 
kiewicza, „Quo-Vadis* z ilustracjami ma- 
larza J. Styki, oddający w misterny spo- 
sób piękno tego utworu. W tym roku 
zamierza Krecsba skończyć już swoją pra- 
cę nad przekładem wszystkich dzieł Sien- 
kiewicza. 

Krecsba zapoznał się z szeregiem wy- 
bitnych osobistości z polskiego świata li- 
terackiego; w jego zbiorach znajdują się 
listy licznych pisarzy polskich (zwłaszcza 
E. Orzeszkowej i in.). - 

Poza przekładami Krecsba wydał. sze- 
reg poważnych dzieł oryginalnych; oprócz 
tego pisze on do ,,Slovanskiego Przehle- 
du“ Czernego jako znawca literacki o róż- 
nych zjawiskach literatury polskiej. 

W dniu 18 lipca r.b. kończy Krecsba 
60-ty rok życia; nie wątpimy, że w dzień 
ten wspominać go będą liczni jego przyja- 
ciele w Czechosłowacji i w Polsce! 


Dr. B. 
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powierzono mu nowy. 


ROWERY Z MARKĄ „ŁUCZNIK, 


Największa fabryka rowerów w Polsce, 
mieszcząca się w Radomiu, zdobyła sobie 
w stosunkowo krótkim czasie olbrzymią 
popularność, a rowery z marką „Łucznik“ 
cieszą się dużem wzięciem. Fabryka ta, 
należąca do Państwowych Wytwórni 
Uzbrojenia, posiada najbardziej prezyzyj- 
ne i udoskonalone maszyny, nowocześnie, 
urządzone zakłady doświadczalne i labo- 
ratorja. Produkcja rowerów należy do jed- 
nej z trudniejszych gałęzi przemysłu, gdyż - 
wymaga niezwykłej precyzyjności i soli- 
dności w wykonaniu, mimo to fabryka ra- 
domska, zawdzięczając nowoczesnym u- 
rządzeniom, dobrze wyszkolonemu perso- 
nelowi robotniczemu, używaniu pierwszo- 
rzędnej jakości surowców, — zdołała w 
krótkim czasie wypuścić na rynek polski 
idealnie dostosowane do naszych dróg ro- 
wery, trwałością przewyższające wszyst- 
kie typy rowerów zagranicznych. Nic więc 
dziwnego, że już w bieżącym roku naogół 
daje się zauważyć wybitną przewagę ro- 
werów marki ,,Łucznik* i, jeżeli celem 
przemysłu polskiego jest gospodarcze 
uniezależnienie Polski od zagranicy, to 
miejmy nadzieję, że w dziedzinie przemy- 
słu rowerowego cel ten zostanie już w 
krótkim czasie osiągnięty. 


SS ae REZ) SE | 

Pod fotogratjq zamieszczoną na 

pierwszej stronie okładki opuszczo- 

ny został podpis p. E. Neumanna, 
który dokonał zdjęcia. 
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Odpoczynek letni. 


Najlepiej chronią 
TEA 
(i 
Hil Sy i Lowes Aspirina! 


Każde opakowanie i każda tabletka 
prawdziwej Aspiriny nosi jako znak 
ochronny napis BAYER w ksztatcie krzyża. 


przed skutkami 
dni deszczowych 


tabletki Aspirin. 
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czmy budyń Oetkera, którym dziatwa się za- 
hwyca, a który dorośli ehwalą iako wyśmienity 
nakołyk. 
udynie Oetkera, wyrabiane obecnie w gatunku 
szcze lepszym niż dotychczas. Proszki budyniowe 
a QOetkera zawierają potrzebne dla organizmu 


Pożywne, smaczne, łatwo strawne są 


sole odżywcze. 


vielki popyt na budynie Dra Oetkera powoduje, 
e nabyć je można zawsze świeże w każdym skła- 
adajcie w składach spożywczych nowej 


arwnie ilustrowanej książeczki z prze- 

oisemi Dra Oetkera wydanie F za 40 gro- 
>y a w razie wyczerpania za nadesłaniem znacz- 
ków wprost od 


RA AUGUSTA GETKERA, OLIWA. 
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Naturalne 
ZE ZNAKIEM 


j LECZY SKUTECZNIE! 
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zapewniają podróż 
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Polska sieć komunikacji powietrznej obej- 

muje miasta: Bydgoszcz— Katowice — Kra- 

„ków—Lwów—Poznań—Warszawę- Gdańsk 

Brno—Wiedeń — Czerniowce — Galati— Bu- 
kareszt. 


POLSKIE LINJE LOTNICZE EFR 


HIE 


One ONCA 
= OD PIEGOW 
UCHRONI NAS KRE M 


O" sees 
TWEET W WE WEI ae ff a fy Wer 

ToT wM [Z e a WE 
J55 == -- —_ A "MA Bes En > 


IJ 


AI 


(il 


wr. Win "WIECU 
sasti Jeane iene ch = : na . ate : u. na 
ZZ es ' 3 s 3 = FR r NOT W Sr conse 0 EE O i £0 F EN 

camas ORLEN a : = e WJ E W Ko, CELS” WS EZ W EZ Z E 
eer Wtr A MAR NR NE --------MA MA. NE lO CUT Y: W Erna ICA NB :-- ME ::::z 
> . Vere? ŚM fer, V, Br EO Sw, Bw, W Se NOSZA SZA VA W Ez | PP ośr CTA EE E EMR 
ro" ME MA VA SE ME KŁ W W | MO ETA OZ 2 W BET | > śE Pe MJ HI ESS 
DŁ A ES EE ZE VEL U amti BENE. won E EB ETZ l MUŁ „e KU A EET 
tern 

Tar 2 '0 BE SEE Er Mna EA BM A SOK A RE Er — A rrt 


PEZET WD — S aL EL GŁ Uor 
Serre AT an G En -> 


ŚWIEŻO OPUŚCIŁ PRASĘ KWARTALNIK 


POLITYKA ROLNA 


1 (ROK I) ped redakcją 
Doc. Pol. W inż. St. Kluźniaka i Doc. Uniw. Warsz. 
dr. G. Załęckiego 
Adr. Adm. WARSZAWA, ZŁOTA 29 m. 7. Telefon 79-85 


PRENUMERATA ROCZNA 15 ZŁ. 
ZESZYT ZAWIERA: 


Dr. GUSTAW ZAŁĘCKI — Polityka cen ziemi w Polsce a pro- 
blemy naszej powojennej zamorskiej kolonizacji chłop- 
skiej (1918 — 1928 

inż. dr. STANISLAW ORSINI - ROSENBERG — W sprawie ba- 
dan gospodarstwa osadniczego w Polsce 

JAN WOLSKI — Robotnicze spółdzielnie dzierżawne we 
Włoszech 

Inż. ST. KLUŹNIAK — Zagadnienia scalania gruntów w cza- 
sopiśmie „Polityka Rolna“ 

Dr. GUSTAW ZAŁĘCKI-Problem konięczności i możliwości 
polskiej polityki kolonjalnej 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


ZABURZENIA w TRAWIENIU oszew.enze voon- 
! ZYWE ZAPARCIA STOLCA ORAL NAOMIERN 
= N OTvŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
| Nv TRYBU ŻYCIA USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z KOGUTNIEM | SPRZEDAJĄ ABTEKJ 
i SKŁADY APTECZNE -© GLOWNY SKLAO 
Aorena A GĄSECKIEGO. w WARSZAWIE UL FRETA 16 
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Warszawa + Nowy Swiat 16 
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KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


USUWAJĄ | 
M. ARCT Nowy Swiat3S SZYBKO WYWIERAJAC SWOJE DZIAŁANIE 


PROSZKI 


TABLETKI 


DLA DOROSŁYCH 


| mac. A.BUKOWSKIEGO. 


00 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
W ORYGINALNYM OPAKOWANIU w MAŁYCH | 
QOGODNYTH DUDEŁKACH PO DWADZIEŚCIA TABLETEK 


CENA ZŁ.1.30 


znak fabr TRÓJKAT ze STATYWEM 


‘Wutucowe PIWA; PORTER i WÓDKI : 
PRZYBORY PODROZNE 


HABERBOSCH & SCHELE JĄ soo eraann 


108 MaRszatkowska 108 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


ONA: Dlaczego powiedziales im, ze 
ożeniłeś sie ze mną, ponieważ jestem do- 
skonałą gospodynią i pysznie gotuję 


| ; Wiesz przecież, nie potrałię nawet usma- 
żyć jajecznicy? 
— AK 


——— ON: Nie wiedzialem, co powiedziec, a 
: | musiałem znaleść jakieś wytłumaczenie. 


SĘDZIA: Podsądny łałszował pienią- 
dze? 


PODSĄDNY: Cały świat nie może łał- 


szować obrazów! 


PRENUMERATĘ „ŚW | ATA” PRZYJMUJA: w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81. Księ- 


garnia „Czytaj , Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA kowska ar w MATAA CR Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
as sę $ We LWOWIE: Oddział Tow. „„Ruch'*'. POZNAŃ: ul.Gwarna 16, Centrala Ga- 
- f.: Ad 04-00 01-51 „A Mee 
SOA eel ice toa gare BS zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 


miejscu miesięcznie 5.— zł., z odnoszeniem do demu 5.50 zł., na pro- 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE wincji miesięcz. 6 — zł. kwartalnie 18-— zł. Zagranicą miesięcznie 8.—zł. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 
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